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Ogłotznla przyjmują wc Lwowie
-  » r »  Ad«łi*i«tracji ,D*ie«»ika Polskiege*, pUa 

Mariacki 1. 6 i 7 i Biaro diienników Ludwika 
PI oh na ulica Karola Ludwika 1. 9.

<*> Wiedniu: pp. Haaaeiuriein & Vogler, (Otta Mau), 
Si. Dukea, H. Sehnlek, A. Oppelik’i Nach., Rudolf 
Mona i J. Danneberg; w Paryiu: C. Adam 83 
rue de Varenne.

0<Janenin przyjmuje nię za opłatą 10 centów ad jednag* 
wierni drobnym drukiem (petit).

Oanieaienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komnnikaty po kranice za jeden wiem 50 ct.

Prywatne korespondencje 10 i nekrologja 90 centów ad 
wierna.

Drabna egtooeni l 1/, centa od wyrazu. Pamienkanti 
i erlepy po 1 ct ed wymzn

Roklamy w rubryce Madesłaa* 30 ct od wierszo wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wyaosl we Lwowlo:
Rocznie 18 zl. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 u 

50 ct. mieiięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłką da 
damu dopłaca się 30 ct. miesięcznie.

Z prze-yłką pocztową w państwie aostrjackiem, roczni* 
24 zł, — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

I przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec recznla 
60 marek — kwartalnie 12 uarek 50 feaigów — 
de Franki, Angiji, Włoch i Szwajcar], rocznie 30 
(ranków — kwartalnie 20 franków 

ttiara Redakcji  „Duenmii Polskiego*, plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R f k e p i i ó n  R b d i k c j a  nia z wr a c a

Rumor „ O z im k u  Pmlekleg*1 kasztajo 6 ct

Zasłużona odprawa.
Lwów 18 sie rpn ia .

Z p o w odu  polem iki Czasu z Fremdenblałtem 
n a  te m a t konieczności zm ian  w u s tro ju  kon 
s ty tu cy jn y m  m o n arch ji, w ystąp ił o rg an  naftow y 
lw ow ski z a r ty k u łem  pełnym  obelg  d la  sw oich 
p rzeciw ników . W iedeńsk i k o resp o n d e n t Csasu 
o d p o w iad a  lw ow skiem u p ism u  w sp o só b  n a s tę 
p u ją cy :

. Słotoo Polskie, k tó re  w  sw oim  czasie u ro 
czyście zapow iedzia ło , że o d tą d  polem izow ać 
będzie ty lko  pow ażn ie, u raczy ło  po lityków , dzien
n ikarzy  i w yborców  p rzeciw nego  obozu , a  za
tem  z nielicznym i w y ją tk am i, k ra j cały, m ia 
nem  —  .a w a n tu rn ik ó w *  i pośw ięciło  im  — 
w fe rm ie  w stępnego  a rty k u łu  — cały słow nik  
obelg i g ru b ja ń s tw . B io rąc  g łów nie a su m p t z po 
lem iki Ceasu przeciw ko Fremdenblałtowi, n azy 
w a Słotoo Polskie w szystk ich , k tó rzy  rozw ażają  
chociażby m ożność zm iany  konsty tuc ji, .g esz e f
c iarzam i politycznym i* i o k tó rych  — na neułra 
ich p rzerob iw szy , pisze, że ,z  w ytrzeszczonem  
ślepiem , zapieniono, pokazu jąc  k iepsk ie zęby, 
leci to  p rzed  siebie*. Nie m yślę sp ie rać  się 
o jakość  zębów  i w pokorze  du ch a  p rzyznaję , 
ż e  k l i k a  Słowa Polskiego m a  s t a n o w c z o  
z ę b y  z d r o w e ,  s k o r o  z t a k ą  ł a t w o ś c i ą  
s c h r u p a ć  p o t r a f i ł a  m i l j o n y  K a s y  
o s z c z ę d n o ś c i ,  a d l a  s c h a r a k t e r y z o 
w a n i a  . p o l e m i k i *  g o d n e j  p o m i e s z c z e 
n i a  w  Arieona Kicker, pozw olę sob ie tylko 
oszcz»nąć jeszcze n as tęp u jący  k w ia tek : t G po 
spolici geazrfciarze — pisze Słowo Polskie — 
polu jący  n a  ludzi; ą g łu p o tę , a  zw łaszcza n a  
pew niejszą g łu p o tę  sw oich czy te ln ików , żyjący 
ze sch leb ian ia  bezm yślności, fałszyw ym  in s ty n k 
to m , u g an ia jący  za p o p u la rn o śc ią  (!), chociażby 
ta  p o p u la rn o ść  by ła ty lko p ro s ty m  w ynikiem  
za tu m an ien ia* , iid . O p arę  je d n a k  w ierszy niżej 
czy tam y, że .c a łe  nieszczęście A tisirji leży (sic/) 
tylko w  tern, że n :eszczęśliw a po lityka kilku 
m enerów , zbiegiem  okoliczności, s ta ła  się p o p u 
la rn ą * .

T o  zdan ie  tlóm aczy  ca łą złość i w szystek 
ja d  Słowa Polskiego. W  istocie, tru d n o  zacho
w ać z im ną k rew , sko ro  się w idzi, że m im o 
z m arn o w an ia  na ag itac ję  pub licystyczną — c o  
p r a w d a  n i e  s w o i c h  — k r o c i ,  m im o w y
tężen ia w szelkich MI i o sta tn ich  rezerw , cała 
ag itac ja  idzie n a  m a rn e , a  k ra j jak  n ie chciał, 
tak  nie chce rzucić się w  objęcia n iem iecko - 
libera lnych  p a tro n ó w  Słowa Polskiego.

N igdy jeszcze w  dzienn ikars tw ie  polskiem  
tak  w ielkim i śro d k am i, tak  znikom ych nie osią
g n ię to  rezu lta tó w . Słowo Polskie jak  od p ie rw 
szej chw ili, tak  d o tą d  w ystępu je  ciągle jeszcze 
im ieniem  s tro n n ic tw a , k tó re  w k ra ju  nie istn ieje, 
bo  ?a n iem  nie s ta n ą ł ani je d en  okręg  w y b o r
czy, b a ! n aw e t an i jed n o  zgrom adzen ie  — czy 
to  n a  lw ow skim  ra tu sz u , czy chociażby w  k a
synie peczeniżyńskiem . Jeżeli orgaD, k tó ry  w y
s tę p u je  z tak  rad y k a ln ą  k ry ty k ą  i opozycją, tak 
zn ikom o m ałe  o s iąg n ą ł rezu lta ty  w k ra ju , gdzie 
zaw sze jeszcze radyka lizm  w yw oływ ał krzykliw e 
echa, to  s tan o w i t o  c h y b a  d o w ó d  d o s t a 
t e c z n y ,  ż e  k i e r u n e k  Słowa  j e s t  a  n t y- 
n a r o d o w y m  i j a k o  t a k i ,  b u d z i  n a w e t  
u  b e z m y ś l n y c h  m a s  i n s t y n k t o w n ą  
o d r a z ę .

Słowo polskie b ierze a su m p t z w ypadków  w 
Cylei do udow odn ien ia , że tak  dalej iść nie 
m oże, bo  po w stan ie  helium omnium contra omnes. 
P ra w d a , ale czyliż ta w e jn a  w szystk ich  p rze
ciw ko w szyskim  s tan ie  się d la  Słowa polskiego 
sym patyczn ie jszą , skoro  ko m b atan c i zm ien ią p o 
zycje ?

la n e j rad y  nie w yczytaliśm y je d n ak  jeszcze 
an i w Słowie polskiem, an i w pokrew nych  m u 
duchem  dziennikach  niem ieckich . P a trz ą c  zb liska 
n a  stosunk i w  stolicy, zapew nić m ogę, że cala

nadzie ja  niem ieckiego liberalizm u polega, dzięki 
m y lnym  z um ysłu  in f irm acjo m  Słowa polskiego, 
n a  z m i a n i e  f r o n t u  z e  s t r o n y  K o ł a  
p o l s k i e g o .  T a  n a d z i e j a  p o d s y c a  o p o 
z y c j ę  n i e m i e c k ą  i w z n a c z n e j  c z ę ś c i  
p r z y c z y n i a  s i ę  d o  u t r w a l e n i a  n i e 
z n o ś n y c h  s t o s u n k ó w  p a r l a m e n t a r 
n y c h .  W o lf  i to w arzy sze , k tó rzy  speku lu ją  na 
a n a rc b ję  w p ań stw ie , nie w chodzą tu  w  ra c h u 
bę, ale inne s tro n n ic tw a  opozycyjne w  tej chw ili 
zm ieniłyby stanow isko , gdyby n ie p rzyśw iecała 
im  b łęd n a  nadz ie ja  pozyskan ia  K ola polskiego.

T y m czaso w o  im  dłużej trw a  to  złudzenie u 
p rzyw ódców , tem  bardziej przez podsycan ie o p o 
zycji szerzy się p rąd  rad y k a ln y  pom iędzy w y
borcam i. W  tej m ierze rów nież pow ołać  się 
m ożna n a  zajścia w  Cylei. P ra w d a , że ze strony  
S łow eńców  była p ew na p ro w o k a r j’, ale n ie  należy 
zapom inać o te m , że podobnych  p row ckacy j 
w y k o m ią  N iem cy bardzo  wiele, p rzedew szyst- 
kiern zaś, że jc  bardzo  skw apliw ie podejm u ją . 
Słowo polskie, czerpiąc in form acjo  w yłączaie ze 
źródeł niem ieckich , p rzem ilcza o tem , że na 
p ierw szą w iadom ość o bliskich odw iedzinach 
czeskich, N iem cy sprow adzili z G racu  n a jw y tra 
w niejszych a w a n tu rn ik ó w , dalej, że kiedy S ło
w eńcy przez p rzy jm o w an ie  w  Cylei Czechów  
chcieli ty lko  akadem icznie zaznaczyć słow iański 
ch a ra k te r  m iasta , N iem cy od razu  w ystąp ili czyn
n ie , zniew ażali S łow ian  o sta tn im i w yrazam i i z 
zasdzki w ypada jąc , tłukli ich k ijam i.

Z ap o m in a  także Słowo Polskie, że kiedy 
ca ła p o w ażn a  p ra sa  w iększości w ystąp iła  z n a 
g a n ą  d la S łow eńców  i ich czeskich gości, p ra sa  
n iem iecka n ie m ia ła  an i słow a p o tę p iec ia  d l i  
dzikiej napaśc i ze s tro n y  N iem ców .

Słowo Polskie w ie o tem  n ieu b lsg an em  
u sp o so b ien iu  m as n iem ieck ich , a  m im o  to  pcha 
Kolo polskie do so juszu  z N iem cam i, s ta ra n n ie  
u s tę p u ją c  z d rogi kw estji, jak i by łby  tego so 
ju sz u  w ynik, a  m ianow icie ja k  w yglądałaby  
w tedy  opozycja czeska?

P o d o b n e  postęp o w an ie  dziw ne w yw ołu je 
w rażen ie . S ądząc z pozorów , zdaw ałoby  się, że 
lib e ra ln y  o rg an  polski n ie  b ro n i żadnej w ogóle 
m yśli po litycznej, bo  jej n aw e t n ie  m a, a  w y 
s tę p u je  jed y n ie  z ag itac ją  za o d erw an y m  k ro 
k iem  politycznym , bez w zględu na fa ta ln e  jego  
n as tęp s tw a . Jak  d o tą d  bow iem  nie czy ta liśm y w 
Słowie an i jednego  a rty k u łu  Zaw ierającego w y
czerpu jący  p ro g ram . N aw oływ anie K oła po l
skiego do w ystąp ien ia  z w iększości żadną 
m ia rą  za p ro g ra m  polityczny  w ystarczyć nie 
m oże, ta k  sam o  ja k  p ro g ra m em  nie je s t  p o 
w ta rzan ie  w  kółko zw ro tk i o konieczności zw o 
łan ia  p a rla m en tu , jakko lw iek  ten  p a rla m en t 
ab so lu tn ie  funkcjonow ać nie m oże. N i e  t r u 
d n o  z a t e m  r o z s t r z y g n ą ć ,  p o  c z y j e j  
s t r o n i e  j e s t  . b e z m y ś l n o ś ć  i l e k k o 
m y ś l n o ś ć * ;  c z y  p o  s t r  o n i e w i  ę k  s z  o-  
ś c i ,  k t ó r a  b r o n i  p o z y t y w n e g o  p r o 
g r a m u ,  c z y  t e ż  p o  s t r o n i e  Słowa Pol
skiego, k t ó r e  g a r d ł u j e  z a  k r o k i e m  
t a k t y c z n y m ,  n i e  z a s t a n a w i a j ą c  s i ę  
n a d  j e g o  s k u t k a m i .

K i i  polskie w A n e i l y i .
I. W  Wiadomościach Salesjańskich  wycho

dzących w Turynie zamieścił ks. Stanisław Cy.alew- 
ski, kapłan z zakonu 0 0 .  Salezjanów, szereg listów 
o swym pobycie w Rzeczypospolitej argentyńskiej, 
dokąd został posiany, aby krzewić wiarę chrześcjań 
ską wśród Iadjan. W listach tych znajdujemy także 
wzmianki o kolonjach polskich w Argentynie i odno
śne ustępy z listów poniżej przytaczamy:

„Za teraźniejszego mego pobytu w stolicy rze- 
czypospolitej argentyńskiej — piaze ks. Cynalewski 
— miałem także sposobność pornsć nieco bliżej stan 
tutejszej k o l o n j i  p o l s k i e j .  Stosunkowo jest 
dosyć dużo inteligencji; milo mi było poznać kilku 
nastu tych panów i spędzić z nimi dłuższy czas na

rozmowie, w ciągu której zastanawialiśmy się prze- 
dewszystkiem nad położeniem naszych wychodźców 
w obcym sobie kraju, odmiennym klimacie i zupełnie 
nowych dla siebie stosunkach i warunkach społe
cznych i politycznych. Zgodziliśmy się wszyscy na 
to, że nasz polski chłop, pozostawiony samemu so
bie, czyli wydany na lup wszelkiego rodzaju wyzy
skiwaczy, bez opieki duchownej, rzucony w wir 
wielkiego świata, prędko się demoralizuje, o czem 
świadczy znaczna część polskiege ludu roboczego, 
przebywającego w Buenos Ahes. Ile raty przyjeżdża
łem do tego miasta, starałem się odwiedzić i poznać 
choć kilkanaście rodzin polskich: wyznać muszę, iż 
w miarę dłuższego ich na obczyźnie pobytu zauwa
żyć byto można coraz większy **nik szczerości i do- 
brodusmości, jaką się tak chlubnie odznacza chłop 
polski, a który coraz to więcej staje się nieufnym, 
zwłaszcza wobec starszej wykształceniem i inteligen
cją nierównie przewyższającej go braci, — powody, 
dla których obydwa towarzystwa polskie w Buenos 
Aires nie mogą oddziaływać skutecznie (jak mnie za
pewniano) na przeszło sto rodzin polskich z klasy 
robotniczej, zamieszkującej przeważnie dzielnicę mis 
sta, zwaną Palermo.

Inteligencja materjalaie jest we wcale niemych 
postawiona warunkach, moralnie jednakże mało od 
działywa aa  niższą pokką klasę, jakkolwiek nie brak 
jej dobrych pc temu chęci i chociaż (j>k twierdzo
no) z jej strony robiono, co tylko się dato, by z kla
są robotniczą wyrobić jakąś łączność, a nieledwie 
wspólne pożycie, — lecz wszystkie zabiegi były nada
remne -. chłopi polscy, przeważnie z G a l i c j i ,  jak 
gdyhy mieli wrodzoną nieufność do wszystkich sur- 
dutowców, stronili od nich jak od zarazy, chociaż 
taka ściślejsza organizacja, do jakiej dążyła inteligen 
cja, mogłaby dla nich ssmych mieć nietylko korzy
ści moralne, ale i materjalne.

Pomiędzy nimi, takimi zwłaszcza, co już kilka, 
a nawet kilkanaście lat żyją na obczyźnie, nie brak 
indywiduów, co bynajmniej nie aą chlubą polskiego 
imienia, przeważna jednak wychodźców naszych część 
trzyma się wiernie odziedziczonej po przodkach wia
ry i odpowiednich tejże ohyczajów, odczuwając bar
dzo trafnie, na jakie niebezpieczeństwo są wystawio
ne ich dzieci w tem życiu wielkomiejskiem, w tej 
atmosferze zepsucia moralaego. To też wzdychają za 
chwilą, w której danem im będzie za krwawo za
pracowany i tylko z trudem zaoszczędzony grosz 
powrócić do kraju.

Nie brak wszakże i takich, co podobnież głó
wnie z pobudek religijnych, pr .gnąc mianowicie za
pewnić sobie i dzieciom swoim zbawienie wieczne, 
niczego sob e bardziej nie życzą, jak czsmprędzej 
wydostać się z dusznej, moralną zgnilizną przeiiąklej 
atmosfery wielkiego miasta, a natomiast przenieść 
się na jaką osadę, —  słowem, powrócić do zajęcia, 
jakiemu się dawniej oddawali w kraju i pracować 
na kawałku zakupionej ziemi Mówię wyraźnie „za
kupionej*, a nie .wydzielonej sobie*, czyli poprostu 
.podarowanej* ziemi, gdyż pomimo, ii  rząd argen
tyński, jak również różni tutejsi prywatni właściciele, 
rozporządzają ogromnymi i niezaludnionymi jeszcze 
obszarami, to one albo zgoła nie nadają się na ko
lonizację, albo też niepodobna ich od rządu za dar
mo dostać, dlatego, że on zawiedziony, nie wiedzieć 
ile razy, w oczekiwanych rezultatach pop;ersjącej 
kolonizacją akcji, obecnie zupełnie jej zaniechał. Tyl
ko za gotówkę więc dostać można w Argentynie 
ziemi na kolonizacją, chyba, że ktoś zdecydowałby 
się gospodarzyć gdziebądź, Dez żadnej opieki i po
mocy rządowej, co naturalnie w tych tu puszczach 
i stepach tylko z wielkim kapitałem ryzykować 
można.

Tak np. postąpiła sobie pewna spółka angiel
ska: zakupiła ogromne i najlepsze obszary na Pam 
pa, porobiła ulepszenia w racjonslnem uprawianiu 
pastwisk, oczywiście ogromnym nakładem, lecz po
dobno nieźle na tem w ychodzi; w każdym razie ty
siące stad rasowych owiec, koni i bydła bardzo do
brze się tutaj opłaca. Lecz, jak to już wspomniałem, 
na coś podobnego można się tylko zdecydować, roz
porządzając wielkim zasobem pieniężnym, podczas

gdy rzucenie na te stepy chociażby tysiącznego za
stępu rąk roboczych, bez żadnych środków do życia, 
prędzejby go przyprawiło o śmierć głodową, aniżeli 
by mu miało zapewnić jakie takie utrzymanie, nie 
wspominając już nic o jakimś zarobku i zapewnie
niu spokojnej starości.

Międzynarodowy M e l  żywym towarem.
Kólnische Volksseit\n>g podaje o tym hanie

bnym międzynarodowym handlu dzjewczętatni zajmu
jące zestawienie, z którego wyjmujemy następujące 
szczegóły:

W żadnej ze zbrodniczych gałęzi handlu, na
wet przy potajemnej fabrykacji rubli i dolarów, przy 
zorganizowanem okradaniu banków, przy zawodowem 
obrabowywaniu składów zegarmistrzowskich i jubi
lerskich nie ,  zarabia sięr tyle pieniędzy, co przy 
handlu dziewczętami. Zysk jest olbrzymi, a wielu 
handlarzy dziewcząt prowadzących życie nadzwyczaj 
hulaszcze i zbytkowne, może często po dzietięcio- 
lub piętnastoletuiej działalności zażywać w bogactwie 
błogiego spokoju.

Pewien handlarz dziewcząt z Piotrkowa w Kró
lestwie Polskiem, którego prawdziwe nazwisko brzmi 
Mojżesz S c h e i n e r ,  a który jednak posiada kilkadzie
siąt paszportów na różne nazwiska, i podaje się 
stosownie do okoliczuości za Hiszpana, Szwajcara, 
Wiocha lub Brazylijczyka, został przed czterema laty 
za speinione liczne i częste zbrodnie wtrącony w 
Buenos Aires do więzienia i przez czas swego tam 
pobytu .stracił* przeszło 3 00 .000  franków. Scheiner 
był jednak w stanie .przeboleć* tę stratę.

Kolega Scheinera, .słynny* handlarz dziewcząt 
Lejzor S c h w a r z ,  który w ostatnich latach prze
bywał bardzo często w Budapeszcie, Genui i Ale- 
kiandrji, zarabiał, jak to stwierdzono urzędownie, 
podczas krótkiej, może trzytygodniowej podróży han
dlowej z Węgier do Kairu, nie mniej jak 2 0 .000  fr. 
Lejzor Schwarz j „st pod każdym względem — genju- 
szem. Mówi dwunastu językami, a mianowicie ro
syjskim, węgierskim, niemieckim, greckim, arabskim, 
tureckim, włoskim, francuskim, portugalskim, h i
szpańskim, serbskim i perskim. Paszportów posiada 
17 na najrozmaitsze nazwiska, rosyjskie, tureckie, 
portugalskie, serbskie, amerykańskie itd. Może się 
według upodobania raz przedstawiać jako Ibrahim- 
effendi. to znowu jako don Gomez, Józef Katz, Fej 
wel Majerowicz itd. Przystojnym nie jest ten stary 
zbrodniarz coprawda wcale, gdyż według listu goń 
czego, wydanego w r. 1895 przez władze włoskie, 
łotr ten posiada uderzająco krzywa nogi, na nosie 
dwie wielkie czerwone narośle i kuleje cokolwiek.

Julja R o s e n s t o c k ,  która w początku lat 
dziewięćdziesiątych operowała przeważnie w Teme- 
szwarze, Budapeszcie i Preszburgu i dostarczała 
swój towar do Budapesztu i Stambułu, miała w je 
dnym z węgierskich banków przez dłużny czas
100 .000  zl Gdy ją raz przychwyciła policja w po
bliżu Temeszwaru, miała przy sobie wysadzany bry
lantami zloty zegarek, wartości kilku tysięcy gulde
nów. Na palcach miała ośm pierścieni brylantowych

Rosyjski handlarz dziewcząt G r u n b a u m ,  
który eksportował swój towar do Stambułu, Salo
niki, Smyrny i Kairu, składał swoje pieniądze dla 
bezpieczeństwa w bsnkach angielskich, a oprócz tego 
posiadał dom w Londynie. Od pewnego czasu zdaje 
się, iż w ycofJ się z interesu i żyje z kapitału. Mógłby 
to już by! dawniej uczynić, gdyż w r. 1885 obli
czano, iż posiada majątku pól miljona rubli.

Że ten zbrodniczy handel prowadzony jeat w 
tak szerokim i prawdziwie międzynarodowym zakresie, 
to po części winne są temu w ł a d z e  p o l i c y j n e  
w różnych krajach. W  istocie liczni urzędnicy po
licyjni pobierają od handlarzy i handlarek regularnie 
olbrzymie nieraz sumy. W T u r c j i ,  w E g i p c i e ,  
w państwach b a ł k a ń s k i c h  i w R o s j i  płacą 
właściciele osławionych domów i będący z nimi w 
stosunkach handlarze dziewcząt tak niższym jak wyż
szym urzędnikom policyjnym bardzo poważny haracz, 
tak że ci zbrodniarze nie mają się czego obawiać 
przedstawicieli prawa. W  Turcji bardzo często han
dlarze dziewcząt dostarczają do haremów wyższych

urzędników policyjnych .służących*, nie otrzymując, 
ani też nie żądając za to zapłaty.

Na W ę g r z e c h  była daw ni:j policja dla han
dlarzy żywym towarem dosyć względna. W  ostatnich 
latach jednak zabrały się władze węgierskie na do
bre do zduszenia handlu dziewczętami. W H o l a n -  
d j i i B e 1 g j i działalność policji pod tym względem 
pozostawia jeszcze niejedno do życzenia. Tak sa
mo jak wlaóze w Belgji nie występują ostro prze
ciwko domom gry, jak np. w Ostendzie, tak tamo 
nie występnją energicznie przeciwko handlowi dzie
wczętami. A n t w e r p j a  jest jeszcze zawsze ożywio 
nym portem transytowym dla .białego towaru,* 
ekspedjowanego głównie do Ameryki południowej.

Najgorzej poa względem energji wobec han
dlarzy dziowcząt zachowuje się policja w A m e r y 
c e . W Nowym Jorku otrzymują liczni kapitanowie 
policji od Handlarzy żywym towarem i właścicieli 
osławionych domów pewne stale, nadzwyczaj wyso
kie pensje. Również i policjanci uliczni w tych 
dzielnicach, gdzie ci handlarze mieszkają i prowadzą 
swoje interesy, coś otrzymują. Jeżeli więc na żą
danie zsgranicy policja widzi się zmuszoną do wkro
czenia przeciwko handlarzom, to przekupieni poli
cjanci ostnegają ich, u  zbrodniarze usuwają osoby 
lub to, coby ich mogło skompromitować. W naj
gorszym razie łotrzy spędzają kilka tygodni w wię
zieniu śledczem, które jednak jest bardzo wygodnem, 
gdyż amerykańscy urzędnicy więzienni są bardzo 
przystępni dla łapówek.

W  C h i c a g o  znajdują się najwięcej oalawio- 
ne domy, w których handlarze przebywają codzien
nie, w p: bliżu ratusza, sądu, policji, poczty głównej, 
telegrafu, giełdy i redakcjj gazet. Ale nikt ręką nie 
ruszy, aby temu skandalowi koniec położyć.

Najgorzej jest w A m e r y c e  ś r o d k o w e j  i 
p o ł u d n i o w e j ,  gdzie przekupiona policja bardzo 
często wprost w jstępu.e przeciwko biednym ofiarom. 
Jeszcze dzisiaj się zdarza, że skoro konsulowie lub 
ludzie prywatni chcą wyrwać jaką dziewczynę ze 
szpon tycb zbrodniarzy, policja poprostu pomaga tym 
ostatnim, :\by na pewien czas uczynić taką biedną 
istotę .niewidzialną,* jak brzmi wyrażenie techni
czne. W Ameryce środkowej i południowej prowa
dzony jest ten ohydny handel zupełnie otwarcie, we
dług ściśle określonych prawideł kupieckich. H an
dlarze posiadają s toje cenniki.

W  ostatnich czasach zwróciły dzienniki uwagę 
na język szyfrowy i własny telegraficzny kodeks taj
nych tych handlarzy. Szczególnie przystojne i ładne 
dziewczęta sygnalizowane bywają jako t sztuki jedwa
biu* lub .dywany smyrneńskie, * uderzające piękno
ści jako .Krzyże brylantowe* lub .szkatułki pereł* 
itd W  Rosji określają handlarze dziewcząt mniej 
przystojne i niezgrabne trochę dziewczęta jaku .w o r
ki z kartofiami *

Giełdy handlarzy dziewczętami znajdują się w 
Londynie, w Paryżu, w Rydze, Odessie i wieln 
innych miastach. W Nowym Jorku spotykali się ta
ry handlarze dawniej w zakładzie Harry Hill, gdzie 
ubrane w jedwab i przeładowane klejnotami zjawia
ły się także .gospodynie.*

Wielcy handlarze rozporządzają dziesiątkami 
ajentów i ajentek. Nie jest także rzeczą zaadką, ił 
naprzyklad w Angiji, Francji i innych krajach wła
ścicielki t. zw. przytułków dla guwernantek, małych 
szkól teatralnych i tym podobnych zakładów są po- 
średniemi doaiarc ycielkami dla wielkich handlarzy. 
Kobiety te wpychają w ręce zbrodniarzy guwernan
tki bez miejsca i zadłużone, niedoszłe aktorki, które 
nawet na najmniejszej scenie nie mogą znaleść miej 
sra, śpiewaczki bez głosu i t. d.

Wielu właścicieli biur stręczen małżeńskich, 
szczególnie w Ameryce, to nic innego jak ajenci 
tych wielkich handlarzy, którzy z ukrycia i przy po
mocy kapitałów prowadzą interes przez rozliczne rę
ce. Wielu oszustów, którzy żenią się z biednemi a 
ladnemi dziewczętami i udają się potem z niemi za 
granicę, gdzie ci zbrodniarze rzekomo mieszkają, pro
wadzi te nic nie przeczuwające ofiary w szpony han
dlarzy. Od tej chwili miody .małżonek* znika bez 
śladu.

(88)
J e r z y  O h n e t .

o  k o b T e t e .o

(Ciąg dalszy)

T e ra z  s ta n ą ł u  celu , jak i sobie w ytknął. 
W ięzif n ie  o tw orzy ło  się p rzed  n i m ; jeszcze 
chw ila, a  znajdzie się w  obecności tego, d la  
k tó rego  odb y ł tak  d ałeką p ed ró ż , a  k tó ry , jak  
słyszał, zn a jd o w ał się w  beznadz ie jnym  słan ie  
najw yższego w yczerpan ia .

S ta n  jego  duszy zna ł już co p raw d a , gdyż 
se k re ta rz  da l m u  pod ty m  w zględem  do k ład n e  
w yjaśn ię iia, ale jak im  był jego s ta n  fizyczny?  
Jakże on znosił p o b y t w śró d  tych  ok ro p n y ch  
zb ro d n ia rzy  ? Co się s ta ło  po dw ócb  la tach  
w ięzien ia z tego p ięknego  Ja k ó b a  de F rć -  
neuse ? Czy ciało jego m ogło  się oprzeć tym  
o k ro p n y m  ro b o to m  w ięziennym , n ied o sta tk o m  
i u p a ło m  n ieznośnego  k lim a tu ?  Czy zm artw ie 
nie n ie  podkopało  i nie zniszczyło jego  zd ro 
w ia ?  Czy zobaczy p rzed  so b ą  n ieszczęśliw ego, 
-gnęb ionego  c ierp ien iem  i sk ru ch ą  i czy u w o l
n ien ie  w ogóle n ie  p rzychodzi za dó źd o?

W  ciszy rozległy się k rok i, d rzw i o tw o 
rzy ły  się, a  dozo rca  rz e k i:

—  C hodź p an  ty lko , tu  je s t p o d ró żn y , 
k tó ry  m a  pozw olen ie w idzen ia się z p an em .

T ra g o m e r  odw rócił się. Nie chciał, aby  go 
Jak ó b  p ozna ł za raz  przy  w ejściu, gdyż n ie w ie
dział, czy dozorca pozostaw i go sam  n a  sam  
ze skazanym  i obaw ia ł się d la tego , że Jakób  
m ógłby przez jak iś  w ykrzyk , ru ch  lu b  je d n o  
słow o zniw eczyć jego de likatn ie  o snu ty  p lan . 
D ozorca zbliżył się do niego i r z e k i :

—  M ylordzie, o to  ten , o k tó ry m  m ów iliś
m y. Jak  p a n  wiesz, je s t on  tro ch ę  n arw an y , 
słuchaj go p a n  tak  długo, jak  się ty lko p an u  
po d o b a . Gdy pan  będziesz ju ż  m ia ł dosyć, za
w ołaj m nie ty lko , będę w pobliżu drzw i.

T r8 g o m er czuł, że k am ień  ip a d l m u  z p ie rs i ; 
m ógł za tem  baz przeszkody  m ów ić z p rzy jacie
lem , to  też paliło  go  p rag n ien ie  odw rócen ia  się 
szybko i spo jrzen ia  n a  niego. W iedział, że w  od 
dalen iu  trzech  k ro k ó w  s ta ł on , p o k o rny  i p o 
słuszny  w  oczek iw an iu  rozkazów . S p o jrza ł z u -  
kosa  i poznał tę  p o s ta ć  w g rubem  u b ra n iu  sk a 
zańca.

T e raz  p rzed  ja sn o ść  w pływ ającą  przez drzw i 
w ystąp ił cień i dozorca  w yszedł. W  tej chwili 
K ry s tjan  się odw rócił, po łożył palec n a  ustach , 
aby  zalecić p rzy jacie low i ostrożność , i podszedł 
z uśm iechem  do niego.

Jak ó b  de F rń n eu se  nie poruszy ł się. żaden  
dźw ięk nie p rzed arł się przez jego  U 9ta; śm ier
te lna  b ladość pok ry ła  jego  chudą, w ygo loną 
tw arz , oczy m u  się  pow iększyły i s tan ę ły  n ie
m al slupem , ja k b y  zobaczył p rzed  so b ą  u p io ra . 
D rżał n a  calem  ciele i ze złożonem i ręk am i, 
ja k b y  się obaw ia ł, że to  szczęśliw e zjaw isko 
m oże zn iknąć, rzek ł s z e p te m :

— K ry s tja n !  K ry s tjan  1 Czy to  m o ż liw e?  
K ry s tja n ?

Łzy potoczyły  się z jego sm u tn y ch , łag o 
d n y ch  oczu po zapad łych , opa lonych  policzkach ; 
o d d y ch a jąc  ciężko, i p raw ie  n a p ó l u m a rły  ze 
s tra c h u  i nadziei s ta l n ie ru ch o m y . N agle jednak  
zobaczył, że zjaw isko, k tó re  p rzed staw ia ło  jego 
p rzy jacie la , zbliża się do niego, czuł ja k  jego 
ręce śc iskają  jego  d łon ie  i słyszał głos, k tó ry  
m ów ił do n ie g o :

— S trzeż się, dozorca  m ógłby  n as usłyszeć,

a w tedy w szystko by łoby  s tracone ... K ochany 
Ja k ó b ie l Mój b iedaku  !.,. A  w ięc w idzę cię znow u... 
P a trz  n a  m nie, abym  ci m ógł spo jrzeć  w oczy... 
Ileż m usia łeś w ycierpieć, ab y  tak  w ych u d n ąć  i 
tak  być zgnęb ionym !...

P o ciąg n ął go w najod leg lejszy  k ą t s a li;  
ta m  z zew n ątrz  m ożna  ich było zaledw ie w i
dzieć, a jeszcze m niej słyszeć. S iedli n a  ław ce, 
a  T ra g o m e r, śm iejąc  się i p łacząc za razem , 
p rzyc isnął do  serca  b iedaka , k tó ry  zaw stydzony  
s ta ra ł się w yrw ać  z jego  objęcia.

— Czyż n ie  n ap e łn ia m  cię zgrozą P — 
rzekł g o r tk o . — S p ó jrz  n a  m o je  u b ran ie , 
spó jrz  n a  ten  n u m e r, to  m oje jedyne  n azw i
sko. C ałujesz skazańca, T rag o m erze , w iesz p rze
cie, że je s te m  m o rd e rc ą  !

— Nie, w iem , te  je steś n iew inny ! I aby 
ci to  pow iedzieć, ab y  ci pom ódz w dow iedze
n iu  tego , p rzeby łem  te  tysiące m il. Jakób ie, 
pocału j m nie , gdyż pocałunek  tw ej m atk i sp o 
czyw a jeszcze n a  m o jem  czole.

— M oja m a tk a !  — zaw ołał Jak ó b  ze 
łzam i. — W idziałeś ją ,  p rzybyw asz od niej, 
p rzynosisz  m i jej p o c a łu n e k ?  O m ój K ry s tja -  
n ie , ta  chw ila przew aża w iele c ie rp ień !... N iebo 
za tem  u litow ało  się n a d e m n ą !  A le n ie  słuchaj, 
co ci m ów ię . T o  w szystko jed n o . Co m ó g łb y m  
ci pow iedzieć? C ale m o je  życie o d d an e  je s t 
n ieszczęściu. Mów ty  jed n ak , m ów ... chcia łbym  
ty lko  ciebie słuchać.

— P osłucha j m nie, Jakób ie , gdyż tych  
k ilka udzielonych  n am  m in u t m inie p rędko , 
a  są  bardzo kosz tow ne. W szedłem  tu ta j pod 
obcem  nazw iskiem . U w aża ją  ran ie za A nglika. 
W  porcie  sto i n a  kotw icy ok rę t, a M arenval, 
n a  w szystko zdecydow any i na w szystko go 
tów , oczekuje m nie n a  pokładzie.

— M arenva!?  —  zap y ta ł Jak ó b . —  Zkądże 
je m u  się w zięła tak a  n iep rzew idz iana gorliw ość ?

—  Z żalu, że n ie  dosyć dzia ła ł w tw oim  
in te resie  i z p rag n ie n ia , aby n ap ra w ić  to , co 
dziś uw aża za b łąd .

— Co sądzisz p rzez  to ?
—  S łuchaj m nie, J a k ó b ie ! P odczas p ro 

cesu  p rzysięgałeś, jak  ty lko  m ogłeś, że je s te ś  
n iew inny , ale n ik t ci nie w ierzył, a  ci, k tó rzy  
cię najszczerzej kochali, sądzili, że popełn iłeś 
zb rodn ię  w  p rzystęp ie  szaleństw a i k u  swej 
w ielkiej boleści m usieli się w yrzec b ro n ien ia  
ciebie. M orderstw o  było  przecież dow iedzione i 
n ie  do  zaprzeczenia.

— T ak  — rzekł J a k ó b  —  ale ja  go nie 
popełn iłem  Ileż razy  podczas śledztw a śc iska
łem  g łow ę rękam i, zdaw ało  mi się, że oszaleję, 
pon iew aż pozory  i p rzek o n an ie  innych  p rzy 
gn ia ta ły  m nie z rozpaczliw ą siłą. A  przecież 
w iedziałem , że by łem  n iew inny . W  sali sąd o 
wej i w obec przysięgłych, gdy w ystąp ili św iad 
kow ie i dow iedli m ej w iny, gdy  p ro k u ra to r  
zaczął p rzem aw iać, aby  m n ie  po tęp ić , py ta łem  
się siebie, czy n ap ra w d ę  n ie  strac iłem  ro zu m u  ? 
M ówili tak ie  rzeczy, k tó rych  nie m og łem  od e
przeć, an i im  zaprzeczać, a je d n a k  w iedziałem , 
że by łem  n ie w in n y ! P odczas p rzem ów ien ia  
m ego  ob ro ń cy , k tó re  w ygłosił z nad zw y czaj
nym  ta len tem , czułem  doskonale, że żaden  z 
p rzy toczonych  a rg u m e n tó w  n ie p rze k o n a  u m y 
słów  i d la tego  też n ie  by łem  w cale ździw iony, 
gdy  m ni;: skazano . A  je d n ak  by łem  n iew inny  !

—  Czyż już  strac iłeś w szelką nadzie ję  
u sp raw ied liw ien ia  s ię ?

— Jakżebym  m ógł dow ieść te raz  czegoś, 
czego n ie  m ogłem  przed  dw om a la ty  ? T a je 
m nicze okoliczności połączyły aię, aby m nie

zgu b ić ; m iałem  losowi dług do spłacenia i spła
cam go te r iz.

— A jeżeli odkryłem  źródło tych ta je
mniczych okoliczności, tę sp ry tną  i zbrodniczą 
intrygę, co w tedy P

— Ty, T ragom erze?  Jakże możesz o tam  
wiedzieć ty, czego ja  pom im o wszystkich m ych 
wysiłków wynaleźć nie mogłem ?

— Mimo to jednak  wiem.
— Jakim sposobem  doszedłeś do tego?
— Przy pad liem .
— I znasz winnego ?
— Jeszcze n ie; ale wiem, że ty  nim  być 

nie możesz.
— I napraw dę wykryłeś prawdziwego m or

dercę LM Peralli ?
— Nie, prawdziwego m ordercy Lei Pćralli 

nie wykryłem , a to z tej prostej przyczyny, że 
Lea Pćralli jeszcze żyje.

Jakób osłupiał po tych słowach, tak  jakby 
z daleka ukazało m u się jakieś straszne wi
dmo ; potrząsnął głow ą i rz e k ł:

— W idziałem  ją  sam  w jej wtasucj krwi. 
Nie żyła.

— A ja  widziałem ją  w pełni zdrow ia i 
siły, żyjącą,

Jakiś cień przerażenia pokrył oblicze Ja 
kóba. Zdawało m u się, że szaleństwo znow u 
chce poplątać jego m yśli.

— Jakóbie, teraz nie m ogę ci wyjaśnić, 
jak się to  w sz/stko  składa — ciągnął T rag o 
m er dalej — zapew niam  cię jednak, że tak 
jest. Popełniono oszustw o, nie mogę bliżej 
określić, jakie, gdyż brakuje m i słów, aby w y
razić m oje oburzenie, ale popełniono je, a tw oja 
niew inność, o której tak częUo napróżno za
pewniałeś sędziów, jest pew ną. (G. d. n.).
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W  Ameryce uprowadzali dawniej przystojni mło
dzieńcy młode dziewczęta, obiecując im  małżeństwo 
i natychmiastowy ślub w pobliskiem mieście Gdy 
tam  przybyli, „narzeczony* opuszczał dziewczynę, a 
reszty opisyw.ć chyba nie trzeba.

Stosunki na naszych pocztach.
1. Przed paru dniami Słowo polskie, organ 

naftowych polityków z Chorąiczyzny, wychodząc z za
łożenia swego „’reformowania* wszystkich k lts  na
szego społeczeństwa, dotknęło i stosunków poczto
wych w Galicji. Stosunki te przedstawiło Słowo w 
sposób zupełnie fałszywy. W  sprawie tej otrzymuje
my od pewnej osoby, dokładnie ebeznanej ze stosun
kami pocztowymi, następujące uwegi. Nawiasowo do
damy, że uwagi te przesłane były tak ie Słowu, 
jako odpowiedź na zamieszczone w niem zaczepki, 
ale Słowo uwag tych nie zamieściło. Uwagi te 
b rzm ią :

„W  artykule swym, — powiada autor uwag — 
stara się Słowo polskie dociec przyczyny, dla której 
nstawicznie mnożą się skargi i żale na nieprawidło
we wykonywanie służby pocztowej i telegraficznej 
w  Galicji, aby —  jak samo powiada — „zbadawszy 
przyczynę złego, pozDjć się jej skutków*. Nie szu
kając też długo, trafia odrazu w s<dno, znajdując 
przyczynę w znanym i osławionym „ S p a r s y s t e 
mi e *  austijackim . Czołem! Dotychczas jesteśmy zu
pełnie w porządku.

Na jedno wszakże nie można 'zgodzić się z auto
rem, a m huowicie, na wskazanie, w j a k i m  d z i a l e  
instytucji pocztowej, ten nieszczęśliwy system oszczę
dności największą s;kodę przynosi? Autor wskazuje 
bowiem tylko na dniał administracyjny, tj. na biura dy
rekcji poczt, dowodząc cyframi, że w dziale tym aż 
21 posad urzędników administracyjnych jest mniej 
obsadzonych, aniżeli wynosi syctemizowany etat tych 
posad. A  porównywując ten stan we Lwowie, 
z taaim  stanem  urzędników w Pradze, wykazute 
wielką na niekorzyść Galicji różnicę i w tern wła
śnie jedynie znajduje powód, dla którego maszyna 
pocztowa w Galicji nieprawidłowo funkcjonuje.

Żałować należy, że Słowo wykazując cyframi 
różuicę między Galicją a Czechami, co do liczby 
urzędników pocztowych w dziale administracyjnym, 
nie pcsz!o krok dalej i nie przedstawiło takiej ró 
żnicy i w innych działach, a zwłaszcza w dziale ruchu.

Otóż Galicja w 64 urzędach pocztowych (rzą- 
duwych) zatrudnia stałych urzędników 1006, Czechy 
zaś w 110 takich urzędach 1918 urzędników, prze
to o 912  więcej, a więc b l i s k o  d w a  r a z y  t y l e ,  
co w  Galicji I

Otoż, gdyby nawet ministerstwo handlu z wdzię
czności za to odkrycie, uczyniło zadeść życzeniu 
Słowa  i obsadziło bezzwłocznie w lwowskiej dy
rekcji poczt wakujących 21 miejsc urzędników adm i
nistracyjnych, (których rzekomo Galicja ma mniej od 
Czech, a co zresztą słusznie jej się należy), to i tak 
jeszcze właściwa służba pocztowa, ani na jotę nie 
byłaby lepiej i doki miej wykonywaną, a jęki bole
ści prenumeratorów S h w a  polskiego na nieregular
ne doręczanie, gazety, lub skargi kupców i przemy
słowców w całym kraju na opóźnianie koresponden
cji, ani na chwilęby nie ustały!

Bo jeżeli rząd powodowany syst mem oszczę
dności, nie obsadzając pesndy potrzebną >1 ścią sił w 
dziale administracyjnym, czyni krzywdę centralnemu 
zarządowi poi zt galicyjskich, którego zadaniem jest 
kierować całą instytucją, to stokroć większą ujmę 
czyni tej instytucji, a tem samem krajowi, nie da- 

ji.c z tego powodu dostatecznej, a niezbędnej liczby 
sil wykonawczych.

Najbardziej idealna administracja nie porodzi 
nic i nie jest w stanie uczynić zadość nsjkonie- 
etniejszym potrzebom kraju, gdy po prostu nie ma 
kim zarządzać, a najdonioślejsze i pożyteczne dla 
ogółu zarządzenia, pozostaną tylko jako pomniki do
brych chęci władz administracyjnych, gdyż wykona
nie tych zarządzc n nie będzie możliwe z powodu 
braku odpowiednich sil pracujących.

Jeżeli jaka insty tucja, to w pierwszej linji 
pocztę, polega na należycie wyposażonym pod wzglę 
dem sil i fachowo wykwalifikowanym personalu nie 
tylko z góry, — l e c z  p r z e d e w s z y s t k i e m  z 
d o ł u ,  gdyż ta  właściwie, tj. przez personal wyko
nawczy o d b y w a  a i ę  n a j g ł ó w n i e j s z a  c z y n 
n o ś ć ,  s t a n o w i ą c a  i s t o t ę  n a j w y ż s z e g o  z a 
k r e s u  d z i a ł a n i a  p o c z t y ;  od doskonałego wy
konania tej czynności zależą często pierwszo
rzędnej wagi interesa handlu i przemysłu, a już co
dzienne, bez przerwy płybące potrzeby — czytającej 
publiczności, któca też z zupełnie zrozumiałych i 
słusznych powodów, tak samo j k i Redakcje pism 
p rjodjeznych, na nieprawidłości w j-j obsłudze, 
nadzwyczaj jest drażliwą.

Od urzędników administracyjnych, mających 
deść pracy przy swych stolikach w b urze, nikt chy
ba nie będzie wym agał, aby wydane przez siebie 
rozporządzenia sami osobiście wykonywali w zrstęp- 
stw ie swych młodszych kolegów, a właściwie z po
wodu braku icb, — sortując za nich listy, ga
zety w biurach ekspedycyjnych, poczta h kolejo
wych itd.

Jeżeli więc Słowo odwołuje się do posłów na- 
jzych, tak do rady państwa jak  sejmu, kładąc im 
na serce, aby wejrzeli w organizację naszych poczt 
i upomnieli się u rządu o to, co się słusznie krajo
wi należy, — to czyni łem zadość ogółowi współ
obywateli płacącemu tak samo podatki, jak Czesi lub 
Niemcy, — ale niechże ci posłowie fą łs ją  całkowi
tej reorganizacji tej instytucji, n e zaś jak autor wy
mienia tylko jej części administracyjnej.

Tylko b a r d z o  z n a c z n e  pomnożenie sil 
pracujących w działach ekspedycji poczty listowej, 
gazet, wysyłania depesz telegraficznych, — p r z e -  
d e w s z y s t k i e m  o d d z i a ł u  p o c z t y  k o l e j o 
w e j ,  c z y l i  t a k  z w a n y c h  a m b u l a n s ó w  
p o c z t o w y c h ,  może doprowadzić do prawidłowe
go funkcjonowania maszyny pocztowej w Galicji i 
położyć kres dzisiejszym wprost anormalnym stosun
kom, stawiając tę tak ważną instytucję na stano
wisku , które się jej ze względu na pożytek jaki 
krajowi i państwu przynosi, — należy.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

K alendarz  Sobota (1 9 ) ' Benigny p. d
słońca o godzinie 5 minut 6, zach d o gcdjioią 
6  minut 58

Wiadomości diecezjalne, D jeczja przemyska. 
Odznaczeni: ks. prałat Ksl.kst Gross, p robeszz
w Wojutyczach, uwolniony na własną prośbę od 
t>b wiązków dziekana Samborskiego delegat i ordy- 
narjatu biskupiego do rady sz olnej okręgowej 
w  Samborze i nadzorcy nauki religji w gimnazjum

samborskiem, zamianowany został honorowym ase
sorem konsystorza biskupiego. O trz:m ali usum Roch 
et M a n t.: ks. Jozef Stafiej, prób. w e-taromieściu 
i ks. Edward Kotecki, pri b. w Bocku s ta ry m ; 
usum exposit. Canon.: ks. Franciszek Majcher,
preb. w CLi ieluilu , ks. hom an Ma inowski w Sło- 
c nic i ks W. lenty Maiurek, prob. w Kroczkowej 
— Zarn .arow ani: ks. prałat Jan Dornwald p-ob.
w Samborze, dziek?u~m saraboiskim, delegatem or 
dyn .jatu  biskupiego do rady szkolnej okręgowej 
w Samborze i nadzorcą nauki rehgji w gimnazjum 
samborakiem ; ks. Woj e b Mach. pi rb . w Chyro- 
wie, wicedziekanem Samborskim; ks. Ignacy Kołe
czek, wikary w Jasionowie, adm inistratorem excur- 
rendo w Jaćmierzu. — Prezentę otrzymali: ks. Teo
fil Dzierżyński, proboszcz w Żurawicy, na probostwo 
w Dobrzechowie i ks. Karol Kłeczek, administrator 
w Korczynie, za  prorostwo w Korczynie. — Prze
niesieni wikarzy: ks. Wojciech Janusz z Łańcuta do 
Przeworska i ks. Ludwik Bukata z Pr.ew orska do 
Łańcuta. — Ks. Antoni Dziurzjński, administrator 
w Jaćmierzu, z p o ro d u  słabość otrzyma) 2-mie- 
sSęczny urlop.

Djecezja tarnowska. Zam ianowani. ks. Józef 
Porębs.j katechetą gimnazjalnym w BocbLi, ks. ta- 
nisla v Karbowski, doty hczasowy katecheta sz\oly 
wydziałowej chłopców w Tarnowie, inspektorem 
okręgowym w Wadowicach.

RekolcKcje dla kaptasów odbędą się w Tarno
wie ć. 12, 13, 14 września — w Szczyrzycu d.
19, 20, 21 września.

Wspaniały sklap z olbrzymią wystawą, urzą 
dzony i ogromnym komfortem, na wzór zagraniczn , 
otwarty zo?,tanie we Lwowie od 1 września przy 
ul Akadem ckiej 1. 10. Będzie o magazyn kapelu
szy znanej firmy Ladstaediera i S nów, przedtem 
Tegischer. Olbrzymia weranda, na której do nie
dawna mieściły si-: stoły restauracji W elera, prze
mieniona zostanie na wielką wystawę o olbrzymich 
szybach. Bezsprzecznie będzie ta najwspanisUzy 
sklep we Lwowie, a ul. Akademicka, rozwijająca 
» ę w ostatnich czasach bardzo znacznie pod wzglę
dem ruchu hsndlo-ego , otrzyma prawdziwą ozdebę. 
Nie mało lakże zyskają okoliczne sklepy, których 
coraz więcej powstaje przy ul. Akadem ckiej,

Przejechanie. W czoraj w po'u^nie przejechał 
na ul. Teatralnej cblop z Kamionki strumitowe, Ka
tarzynę W arachyn, zarobnicę. Kola wozu przeszły 
przez obie nogi powalonej na ziemię kobiety, którą 
się zajęło pogt towie stacji ratunkowej. Po zaopatrze
niu odwieziono ją  do szpitala. Niesumiennego wo
źnicę pociągnięto do odpowiedzialności za s?ybką i 
n eostrożną jazdę.

Nowa Dajka. Zupełnie analogicznie jak po 
śm itrei kardynała Sembratowicza tak i teraz po śm ier
ci Zimy k. tżą w tej sprawie wśród niższych klas 
lwowskiego plebsu bajki, ż Zima żyje, że zgon jego 
jest tylko historją wymyśloną przez „panów*. Naj
cudowniejszych w tym I ieruoku wersji można się 
nasłuchać w przedmiejskich szynkach. Podpije sobi; 
pan Wojciech, murarz z Łyczakowa „pod dwoma 
gcląbkami* i opowiada z niezachwianą pewnością, 
iż pogrzeb Z-nsy był udany, że pochowano całkiem 
kogo innego, Z tnę zaś wywieziono do Ameryki. 
Powieść on tam miał ze sobą masę pieniędzy, za
branych z K asy' oszczędności i że przyjdzie czas, iż 
je będzie rozdawał między biedny naród. Wszystkich 
odmian tyci tajemniczych wersji zliczyćby nie można, 
a obecnie kursują one po przedmieściach lwowskich 
tak gorączkowo, ie  je tutaj zanotować musieliśmy.

Tajemnicza znikalęcla. Z Krakowa donoszą: 
Energiczne poszukiwania rodziców za tajemniczo gdzieś 
zaginioną małoletnią córką Marją Bugajską dotychczas 
żaduych nie wydały rezuUalów. 15 letnia dziewczynka, 
wyszedłszy z domu do komunji św. nie powróciła 
więcej do domu, jak już o t am po ra i p:erwszy 
donosiliśmy przed paru tygodniami. Jakaś zbrtduicza 
ręka targnęła s ę widocznie ca dziewczynkę, której 
niezwykła podobno piękność zgctowsla nieszczęście. 
Sprawa przybiera cor>z poważniejsze rozmiary. P o
dejrzenia, rzucane pnez rodziców na jednego z kra
kowskich malarzy, podobno stają się już przedmio
tem ś'edztwa sądovegc, a organa policyjne przed 
siębiorą ze swej strony wszelLie możliwe kroki i 
starania, by odcaleść Marję Bugajską i wrócić ją 
red ócom. Istuirje podejrzenie, że dziewczynka stała 
się żywym towarem i że ją  wywieziono z Krakowa, 
gdyż trudno, aby się tu  ukrywać mogła wobec wiel
kiego rozgłosu, nadanego już całej sprawie. Tem- 
więcej zniknięcie Marji Bugajskiej jest dziwnem i 
niewytłumaczone m, że, jak rodzice twierdzą, była 
ona bardzo skromną, a nawet nie przestawał) w to
warzystwie koleżanek, przesiadując zawsze w domu. 
Rozpacz rodziców po taj, mniczem znika ęśiu córki 
jest coraz większa. Matka Marji Bugajskiej znajduje 
się w takim starne, ż we wszystkich podejrzywa 
uwodzicieli, którzy kiedykolwiek widzieli jej córkę i 
ustawicznie domaga się od władz przedsiębrania re
wizji w bardzo wM u domach i bardzo wielu ludzi. 
Bądź co bądź ciekawą jest rzeczą, co za zbrodnia 
kryje się w tej całej sprawie?

Na Wawel I zdjęto rusztowanie, zasłaniające 
dotychczas gór q część rakrycia wieży Zygmuntcw- 
skiej. Heim ten otoezr-ny cztirerra alemi kopułka- 
mi, rest odtworzeniem dawnego nakryć a wieży, zna
nego ze sta yi h widoków Krakowa, w którcm tylko 
zmodyfikowano nieco t iektóre szczeg ly i dla uroz
maicenia monotonnych linij sylwety dodano ośm 
iglic strzelających z kopu y głównej. Jest to motyw 
krakowski, zapożyczany z hełmu wieży przy kościele 
Bożego G ąb', OJ strony póhi cnej bLszczy w całej 
okazałości wielki biały Orztl Zygmuntcwski, wykuty 
z blachy i na tle kartuska złoconego umieszczony 
na bani kopuły.

Zamknięcie stowarzyszeń. Z Dr hobycza do-
noazą, iż starosta tamtejszy p. Bobrzyński zamkną! i 
opieczętował towarzystwa: „Zgoda* i „Brilderlch- 
keit* w Borysławiu.

Mazurka Gazeta Ludowa, wychodząca w El 
ku, w Piusach Wschodnich, doznała nowego prze
śladowania zc strony i żąda pruskiego. Mianowicie 
za koszta sądowe prccesów prasowych był°go reda
ktora Gaeeiy Ludowej, p. Karola Bahrkego, sąd 
zabrał drukarnię, skutkiem czpgo w wydawnictwie 
zasila 8 dniowa przerwa. Obecnie pismo to drukuje 
się tymczasem w Królewcu u Hartunga. aż d j  cza
su za łożenia nowej drukarni własnej. Życzyć należy 
w interesie sprawy „ mrodowej na Mazowszu pru 
skiem, aby to jak najrychlej n istąpić mogło i aby 
Gaeeła Ludowa nic padła ofnrą krzyżackiej nie
nawiści.

Nagła śmerć W B r l i n e  na ulicy p-d  Lipa
mi zm srł nagle na u tar sercowy jenerał-major ro
syjski ’A1 dzimierz Giersz w, ataraen kozaków oren- 
burskich i gubernator Orenburga. Powracał z miej
sca kąpielowego Nauheim wraz z rodziną.

Tragiczna śmierć chłopca Przed tygodniem 
we wsi Szolle na Węgrzech zaginął gdzieś 14-letni 
Paweł Ulicz. Napróżno rodzice, zamożni rolnicy, na 
wszystkie strony go szukali... Pawełek przepadł, jak

kamień w wodzie!... Stroskani, zrozpaczeni dokła
dali wszelkich usiłowań, aby jedynaka odszukać. 
Upłynęło kilka dui na poszukiwaniach daremnych. 
Dopiero przy niedzieli udało się znaleść Pawełka, 
niestety, nieżywego.

Chłopiec odbiegł był daleko od domu i zapu
ści! się w las. Coś go pchało naprzód. Szuka) po 
drodze dziko rosnących malin i poziomek —  i tak 
w tej zebawie samotnej, zab‘ąkał cię nieborak. Las 
byl gęsty i ciemny, zorjentować się więc chłopiec 
nie mógł i zamias powracać k j  domowi, szedł w 
przeciwnym kierunku. Dobiegi wreszc.e do polanki, 
pesród lasu położonej. Zmordowany chłopiec nie 
mćgl już, najwidoczniej, iść dalej. Potknął s i; o 
c tś  i upadł, a w rękach uczul ból stkaszliwy. Schwy
tało go żelazo, zastawione na lisy. Lewą rękę prze
szyły mu kolce na wylot, u prawej miał przebitą 
dłoń. Jęcząc z bólu, próbował niezawodnie otworzyć 
żelazo, ale kolce jeszcze bardziej wpijały się w ciało, 
szarpiąc je w okropny sposób. Wyczerpany omdlał 
— i tak już śmierć przyszła go z cierpień wybawić. 
Była to śmierć straszna— głodowa. B "dDy Pawełek 
wił się w bólach i katuszach, dopóki go śmierć od 
nich nie w yD aw ila. Można sobie wyobrazić rozpacz 
rodziców, gdy spostrzegli ten obraz, którego widok 
ścią! im krew w żyłach... Kruki za:zęly już krążyć 
nad ciałem cnlopca; byłyby go poszarpały... Rodzice 
przynajmniej zwlosi dziecka ocalić mogli od tego 
losu i złożyć je, kropiąc wlasnemi Izami, w poświę
conej ziemi...

Urodziny cesarskie jak  rokrocznie tak i wczo
raj rozpoczął wieczorem olbrzymi „capstrzyk* 
wszystkich muzyk lwowskich, które po produkcjach 
wykonanych na placu św. Ducha udaiy się przed 
gmach glównokomenderującego i namiestnika. Jak 
zawsze wzięły udział w tej ceremonji tłumy spra
gnione muzyki, które towarzyszyły produkcjom aż 
do skutku.

Osobliwy medal, w dzielnicy nalewkowskiej 
kursują medale brenzowe, bardzo niedbale wykonane, 
lecz nader charakterystyczne. Na jednuj stronie od
bity lichy wizerunek Zoli. z napisem „Obrońca 
Dreyfusa*, po drugiej zaś stronie portret Laburiego 
i n ap is ., „adwokat przysięgły (sic) obrońca Zoli!*

Nagła Śmierć. Wczoraj wieczorem o godzinie 
7 ,1 0  zm rrl nagle na udar sercowy w gmachu po
cztowym zatrudniony tam w służbie nocnej woźoy 
Adam Olejarnik. Liczył lat 62, pochodził z Glmny 
i był zamieszka y przy ulicy Chorążczyzuy 1. 13. Na 
miejsce wypadku wezwano natychmiast dr. Rosnera, 
kióry skonstatował śmierć naturalną wynikłą sku
tkiem udaru sercowego, puczem zwłoki odstawiono 
do domu. Cha aaterystycznem jest, iż Olejarnik pra 
cowal wczorajszego dnia cd gadziny pół do drugiej, 
sądzić tedy należy, iż katastrofy ostatecznym po we 
dem byl zbytni wysiłek przy pracy.

Aresztowanie defraudanta. Na wezwanie p. 
Sawickiego aresztowała wczoraj policja P.otra Zaha- 
niewicza, byłego funkcjonarjusza tow. asekuracyjne
go „Dniestr*, który zbiegł zdefraudowawszy na szko
dę owego towarzystwa kwotę 140 zl. Zahaniewicz 
przez dłuższy czas zdołał się ukrywać przed okiem 
sprawiedliwości, aż dopiero wczoraj wyśledzono go 
i osadzono w więzieniu śltdczem.

Koniec żyduwstiej dorożki. Jossel Karania 
dorożkarz z ulicy Kleparowskiej, miał ogromnie już 
stiry  ekwipaż. W ihikul ten nawiasem mówiąc mo
cno zdezelowany znany byl „organom policyjnym* 
od tak dawna, jak daleko w przeszłość sięga pamięć 
ludzka. Funkcjonował też tylko już w porze nocnej, 
a wszelkie usiłowania „powołanych wyżej organów* 
nie zd lały go znieść z powierzchni b ru lu  lwow
skiego. Poradziła temu wczoraj dopiero i>*s major. 
Na historyczną sędziwą dorożkę najechał późnym 
wieczorem na ulicy Mickiewicza Aron Vogel woźnica 
z Tarnowa i zgruchotal połowę pudla do szczętu. 
Stratę tę Jossel Karanta polikwidował sobie w w y
sokości 8 u  zł. Taki byl koniec żydowskiej dorożki.

- - i  — -
* Do całego nakładu zamiejscowego dzisiejszego nu

meru załączony jest katalog zbóż Domu rolniczo-pro- 
dukcyjnego Ernesta Bahlsena w Krakowie. Gdyby, który 
z naszych czytelaików katalogu tego nie otrzymał, zechce 
go zażądać wprost z Domu rolniczego Ernesta Bahlsena, 
ulica Karmelicka 21.

* W Mlkullczynia w lasku gm inn.m , przy drodze 
prowadzącej na Jawornik-Gołgnsz, odbędzie się dnia 20 
sierpnia festyn lądowy z nader urozmaiconym progra- 
nier., Początek o godzinie 2 popołudniu. Cały dochód 
przeznaczony na budowę rz. katol. kaplicy w Mikuli- 
czynie.

Zmarli:
Malwina z Lewickich Z u b r z y c k a ,  żona radcy 

dworn, zm arli we Lwowie w 51 r. życia.
Albin de Kiszfaló K i s z e l k a ,  emer. nrzędnik wy

działu krajowego, uczestnik powstania z roku 1863, 
zmarł we Lwowie w 60 r. życia.

W Brzuehowicach zmarła Pau’iua z Iwanickich 
D u l ę b i n a ,  żona urzędnika kolej iwego, przeżywszy lat 
32. Pogrzeb odbył się w Przemyśla.

Dnia 3 h m. zmarł w Mławie, przeżywszy la t 86 
Jan G o m u l i c k i ,  b. geometra kl. II. S. p. Jan był 
ojcem poety Wiktora Gomulickiego.

" l o t i T l i H i r  k r t y s l f a e .
Fałszywe pogłoski. Z Krakowa donoszą nam, 

że zupełuie nieprawdziwe krążą po Lwowie pogłoski, 
j»kohy p. Glikson z kimciś na wspólkę organizował 
towarzystwo operetkowe. An< p. Glikson, ani nikt 
w Kralowie założeniem takiego towarzystwa nie 
zajmuje się.

Gospodarka br. Popperów.
Odnośnie do notatki pod powyższym tytułem, 

otrzymujemy pismo następujące:
„Szanowna redakcjo I W  uzupełnieniu mego 

diisie.iszego telegramu i odnośnie do notatki o śmier
ci ś; . Wincentego Witcslawskiego, mam zaszczyt w 
zastępstwie „Towarzystwa akcyjnego dla przemysłu 
drzewnego Leopold Popper*, tudzież p. br. Bertolda 
Poppera, właściciela dóbr Weldzirz, prosić o umie
szczenie następującego sprostowania:

Ś. p. W incenty W itosławski był przez 22 lat 
dyrektorem dóbr Weldzirz i po u worzeniu „Tow. 
akcyjnego Leopold P o p p er ', zastępował także to to
warzystwo wobec wladr. Centralny zarząd towarz. 
akcyjnego i p. br. Berthold Popper przyznali ś. p. 
Witoslawskiemu zupełnie samoistny zakres działania 
i nie raięszali się zupełn e do jego agend. Centralny 
zanąd  nie mięszal się nigdy do spraw kasy chorych 
i uhezpieczeń od wypadków. Zarząd ten nie sporzą
dzał w sprawach tych nigdy żadnych wykazów, a 
ś. p. Witosławski nie udzielał tych wykazów nigdy 
ani centralnemu zarządowi, am p. br. Bertholdowi 
Popperowi.

Tu muszę natychmiast podnieść, iż  o s o b i 
ś c i e  p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  żc ś. p„ W i t o s l a w -  
s k i  z m a r ł  b e z  p o z o s t a w i e n i a  ż a d n e g o  
m a j ą t k u .  Kładę wagę na to, by okoliczność ta 
została skonstatowaną, g d y ż  w t y m  w z g l ę d z i e  
r o z p o w s z e c h n i o n o  z e s t r o n y  o s ó b  m u  n ie 

p r z y c h y l n y c h  n a j n i e p r a w d o p o d o b n i e j s z e  
w i e ś c i .

W  czerwcu b. r. przybył ś. p. W itosławski do 
Pesztu i z a ż ą d a ł  o d  z a r z ą d u  c e n t r a l n e g o  
z n a c z n i e j s z e j  k w o t y  z u w a g ą ,  ż e  t a k o w a  
p o t r z e b n a  j e s t  n a  z a s p o k o j e n i e  p r e t e n -  
sy j, s t a w i a n y c h  p r z e z  z a k ł a d  u b e z p i e c z e ^ ń  
od  w y p a d k ó w ,  tudzież przez starostwo imieniem 
kasy chorych. Rozumie się samo przez się (?), że 
zarząd na to się nie zgodził i wysiał swego delegata 
dla zbadania sprawy — zwłaszcza, że z przedstawie
nia ś. p. Witoslawskiego widocznem było, iż on 
sprawy tej dokładnie i właściwie nie pojął. Zresztą 
ś. p. W itosławski sam prósił o wysłanie delegata, 
twierdząc, że nie czuje się w sprawie tej dość sil
nym. W  najlepszej zgodzie odjechał też z tym dele
gatem dr. Arturem W ichem.

Równocześnie zażądało Tow. akcyjne Leopold 
Popper wdrożenia dochodzeń przez zakład ubezp. 
od wypadków celem skonstatowania, czy i jaka kwo- 
t< zakładuwi temu by się należała. Śp. Witosławski 
i p. dr. Wich z jednej, a zakład ubezp. od wypadków 
z drugiej strony przeprowadził, te dorhodaenia w 
bardzo dokładny i przeamiotowj sposób i okazało 
się, że wobec niejasności ustawy o ubezpieczeniu od 
wypadków, dopuszczającej różnorodne interpretacje, 
nie ubezpieczano należycie robotników lasowych. 
O b l i c z o n o  i l e  z t e g o  p o w o d u  n a l e ż y  d o 
p ł a c i ć  i z g o d z o n o  s i ę  n a  k w o t ę  o k o ł o  
15 .000  zł. z z a s t r z e ż e n i e m ,  iż z a k ł a d  
u b e z p .  od  w y p a d k ó w  n a  t ę  L w o t ę  s i ę  
z g o d z i .  (A więc śp. Witosławski miał jednak rację. 
Pr. Red )

W  nocy po odjeździe delegatów śp. Wincenty 
Witosławski, który na drugi dzień miał udzielić wy
jaśnień w sprawie kasy chorych, pozbawił rię życia.

Jest zupełnie niepraw dą, by Kasa chorych po
niosła szkodę ns 3 0 .000  zł. i by z jakiejkolwiek 
strony zażądano restytuowania tej kwoty. Sprawę 
Kasy chorych badałem na miejscu jak najdokładniej 
i p r z y s z e d ł e m  do r e z u l t a t u ,  że  a n i  ś. p. 
W  it  o s l a  w[s k i e go ,  a n i  t e ż  k o g o k o l w i e k  n i e  
m o ż e  s p o t k a ć  n a w e t  n a j l ż e j s z y  z a r z u t  
j a k i e g o ś  n i e w ł a ś c i w e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  
c h o ć b y  n a w e t  ś. p. W i t o s ł a w s k i  j a k i ś  
b ł ą d ,  l e c z  c z y s t o  f o r m a l n e j  n a t u r y  p o 
p e ł ń  i I.

Sp. W itosławski utworzył obok siebie dwie 
Kasy chorych: jedną dla robotników przemysłowych 
wedle przepisów ustawowych a drugą osobną dla 
robotników lasowyeh. K s i ą ż k i  o b u  k a s  s ą  w 
n a j z u p e ł n i e j s z y m  p o r z ą d k u ,  a z przepro
wadzonych dochodzeń okazuje się, że śp. W itosław
ski w porozumieniu z Tow. akcyjnem Leopold Pop- 
p tr  i z p. br. Bertholdem Popperem do tej nieofi
cjalnej Kasy chorych imieniem pracodawców tak 
znacznemi kwotami się przyczyniał, że pracodawcy 
nie mniej jak IG razy taką kwotę do funduszu Ka
sy chorych się przyczynili, jaką wedle przepisów u- 
stawy przyczynić się byli zobowiązani.

Oba fundusze pozostawały pod zarządem śp. 
Witoslawskiego względnie wydziału Kasy chorych, 
który wpływami zarządza) w sposób przepisany. Na
leży przyjąć jako pewnik, ż e  z d o c h o d ó w  l e g o  
f u n d u s z u  a n i  c e n t  w o b c e  n i e  d o s t a ł  Li ę  
r ę c e ,  a wspomniane powyżej błędy formalne pole
gały na tem, że śp. Witosławski nie dozwolił na 
potrzebną ingerencję władz politycznych na ów fun
dusz nieoficjalny.

Nie jest moiliwem, by śp. Witosławski w liście 
do swego brata oświadczył, że p. dr. W ich i br. 
Popperowie są powodem jego samobójstwa. (Tego 
wcale nie twierdziliśmy w naszym artykule Przyp. 
Red. De. Pol.), gdyż śp. W itojlaw jki w liście do 
p. dr. Artura W icha na całkiem inne osoby jako 
swych morderców wskazuje i wyraża dr W ichowi 
w ynźnie swą wdzięczność. W liście tym znajduje 
się następujący ustęp : „Zapewnij pan łaskawie W P. 
br. Bertholda Pcppera, że byłem mu zawsze wier
nie oddany, że interesów jego pilnowałem więcej 
niż swoich, że go nigdy nie podszedłem ani roz
myślnie na szkodę nie naraziłem i że cześć dla jego 
osoby i zacnej p. baronowej towarzyszy mi do grobu*.

Przy końcu wskazuje na dwie osoby, które go 
do grobu wpędziły. Te dwie osoby nie stoją w ża
dnych stosunkach do „Tow. akcyjnego Leopold Pop
per* i do br. Poppera. Nie wahzłbym się ogłosić 
tego listu w cslej rozciągłości, uie nie czynię tego, 
gdyż nie czuję się uprawnionym podawać do publi
cznej wiadomości tak ciężkich zarzutów osoby zm r- 
lej, a którycń słuszności nie badałem.

Z poważaniem 
Dr. E m il Frischauer m. p.

i i i i i n  m y s i  i MU
■- W iedań 18 sierpnia (Giełda eboiotca). 

Pszenica na jesień o-* zł 8 55 do 8*57, na wiosnę 
od zl. 8 82 d> 8*84; tyto na jesień od zł. r O l  
do 7 02 , na wiosnę od zł. 7 ‘24 do 7 2 5 ; kiikuru- 
d«r w. sierpień-wrzes’eń od -ł. — •— do — • — , na 
wr/esień-październik od zł. 4 98 do 5 ' — , na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5 ‘06  do 5 0 7 ;  owies na 
jesień od zł, 5 ’56 do 5 '5 7 , na wiosuę 1900 r. 
od zł. 5 80  do 5 8 1 ; rzepak na wrzesień-
paŹdzieraD o-’ zł. 12 15 do 12 2 5 ; olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzieć od zk 3 2 ' — do 3 3 ' — .
Twiflrncj* lepsza.

-  B udapeszt 18 sierpnia {Giełda ebo&uujai 
FeteBica bk październik od sj. 8 47 do zł. 8 48, 
na kwiecień 1900 r. od zl. 8 72 do 8"7 3 ;

na październik od zl. 6 '71  do 6 7 3 ; knku-
rudk.H pa październik od zl. — • — dc — " — , nasier- 
pi ń od zł. 4 66 do — •— , na maj r. 1900  od 
zł. 4 78 do 4 7 9 ; r .w e: rp październik od zł. 
5 24 do 5 2 6 ; rzepak ne sst-rpiuń od ci 11 90 
do 112* — . Oferty ca  ©szenirę mierne. Chęć kupna 
umiarkowana. Tendoucia skokojua.

-  Wiedeń i s  sierpnia. (Giełda towarowa )  
Cukier zł. 13*45 Nafta t i-zmieniona. Spirytus od 
zł. 20 — co 21*— .

Kronika polityczna.
Slovenski N arcd  w artykule wstępnym przed

stawia konieczność zmiany konstytucji austrjackiej w 
duchu autonomicznym. Ideałem Słoweńców byłoby 
połączenie wszystkich Słoweńców w jedną prowincję 
„Słowenia* z głównem miastem Lubianą. Przede- 
wszys kiem zaś domaga się wspomniany dziennik 
oddzielenia Dolnej Styrji od reszty Styrji niemieckiej 
i jako ha sic wydaje Los von Grae.

Z Z a d a r u  donoszą, iż namiestnictwo rozwią
zało tamtejsze serbskie polityczne stowarzyszenie, 
które wbrew statutom  wmięszało się do zagranicz 
nych spraw politycznych.

Petersburski korespondent D aily Telegraph’u 
zapewnia, że w październiku odbędzie się z j a z d  
c e s a r z y  a u s t r j s c k i e g o , r u s y j s k i e g o  i 
n i e m i e c k i e g o  w Skierniewicach.

Aresztowania w Paryżu.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Paryi 18 sierpnia. Ośmiu nacjonalisty
cznych deputow anych, a między nim i B erry, 
D rum ont i L aferronays postanow ili rozesłać do 
wszystkich deputow anych pism o, w którem  d o 
m agają  się zw ołania parlam entu  przed zwy
czajnym term inem . D rukarze, którzy byli za
mknięci z G uerinem , a następnie po wyjściu 
z dom u Ligi, zostali aresztow ani, po przesłu
chaniu wypuszczeni zostali na wolność. Ci, któ
rzy zamknęli się w dom u Ligi, są ciągle jeszcze 
zdecydowani nie poddaw ać się aż do osta
teczności.

Villefranche 18 sierpnia. A resztów  no tu 
taj księdza Viala pod zarzutem  dążenia do 
zm iany obecnej form y rządu i udziału w spisku.

Zurlch 18 sierpnia. Z Bouveret, kantonu 
Wallis, donoszą, że R ochefort uciekł z Paryża, 
obaw iając się uwięzienia. W e w torek udał się 
do Bellegarde (graniczna stacja), skąd pojechał 
do Szw ajcarji i przybył w nocy do E rian .

Powozem  udał się dalej do Bouveret, nad  
jeziorem  Lem aóskiem . T am  w ynajął m ałe mie
szkanie, którego nie opuszcza Dawniej, gdy R o- 
cb fort uciekał do Szwajcarji, obaw iając się 
uwięzienia, staw ał zwykle u swego zięcia, m a
larza D ufauz w Genewie

Paryi 18 sierpnia. Jak słycbać, G uerin m a 
się dziś przed południem  poddać Dom ligi an 
tysemickiej, w której się zam knął, otoczono 
wojskiem.

Proces Dreyfusa.
Z dziesięciu nowych świadków wezwanych d ) 

procesu w Rennes najważniej1 zemi pod względem 
nietylko moralnych ale i istotnych poszlak będą ze
znania niejakiego Germaina. Figaro, a zatem dzien
nik dreyfusowski, opowiada o nich następujące szcze
góły. W  r. 1889 Germain przeDywal czasowo w
Miihlhuzie. Jeeienią tego roku idbywaly się w tej 
okolicy wielkie manewry wojsk niemieckich. Pew ne
go razu gospodarz Germaina kr a) mu się udać ra
no z dwoma wierzchowymi końmi na jedną z są
siednich małych stacyj kolei żelaznej i tam  oczekiwać 
na pewnego pana, który przyjedzie pociągiem pospie
sznym. Tiimu nieznajomemu miał Germain oddać 
jedaego z koni do rozporządzenia, a na drugim po
stępować za nim wszędzie, gdzie tylko pojedzie. Na 
zesadzie otrzyn anej instrukcji Germain udał się na 
stację, gdzie o oznaczonej godzinie zjawił się oczeki
wany pan, który siadł natychmiast na konia i w towa
rzystwie świadka udał się na manewry. Tutaj bardzu 
po przyjacielsku powitał go jeden z niemieckich do- 
wćdzców, a nieznajomy udał się z nim natychmiast 
do jeduej z bateryj. Tutaj przybyły objaśniał coś
długo niemieckiemu oficerowi, cz/niąc przytem ró
żne demonstracje z armatą. Aczkolwiek Germain, 
nie umiejąc po niemiecku, nie rozumiał nic z ro
zmowy, ale sądząc po gestach i wyrazie twarzy, 
przekonał się, że rozmowa toczyła się o jakiejś no
wej armacie. Uścisnąwszy się potem zę ręce z ofi
cerem niemieckim, nieznajomy udał się do MOklhuzy.

W  dwa tygodnie potem Germain powró ił do 
Paryża, a zajęty ujeżdżaniem koni wierzhowych, spędzał 
znaczną część ania w lasku bulnńekim Pewnego 
razu spotkał się nagle ku swemu zdumieniu z puru- 
cznikiem artylerji, w którym poznał swe8o nieznajo
mego z Miihlnuzy. W tej chwili przechodzi! obok 
kapitan, któremu Germain sprzedał kiedyś konia i 
stąd go znal. Zatrzyma! go i zapytał, czy nie zna 
tego porucznika artylerji; kapitan odpowiedz ał, że 
nazywa się Dreyfus. Wtedy Germain pobiegł do 
Dreyfusa i zapyta! g o : „Pan mnie poznaje, panie 
poruczniku?* — Dreyfus zbladł i wstrząsnął po chwili 
przecząca głową. „Alez to nie meże być 1 — ciągnął 
dalej Germain —  przecież w czasie manewrów nie
mieckich w Miihlhuzie tawarzysżyłem panu na d ru
gim koniu!* Dreyfus, który tymczasem zapanował 
już nad sobą, rzekł; „Nie, nie znam pana.* Kapi
tan, który Germainowi wymienił w laskn bulońskim 
nazwisko Dreyfusa, jest tym samym komendantem 
d’Ainfrev Ile. który wezwany jest teraz w charakte
rze świadka.

Wczorajszy rfremderiblatt omawia szczegółowo 
zeznania świadków dowodowych. Zaznaczając, że 
wszystko, cokolwiek m n a li,  nie nogi na sobie ce
chy prawdziwości, ale opaite jest ua sam /ch przy
puszczeniach i domysłach, mimo to nie n*|eży b y 
najmniej tych zeznań lekceważyć, dostroją one bo
wiem ogromną wiarę u wielkiej części społeczeństwa 
francuskiego w winę Dreyfusa. Najpiękniejsze uwol
nienie Dreyfusa od winy wyrokiem s d j. me usu
nie silnie zakorzenionego we Francji mniemania, że 
Dreyfus jako wytrawny złoczyńca, umiał tak prowa
dzić swe interesy, że mu niczego udowodnić nie 
można. Na odwrót, choćby jednogłośne zasądzenie 
Dreyfusa, nie usunie u innych wiary w to, że m o
gą przysięgać na ,i"go n:ewinność. Gała ta sprawa 
jest od dawna sprawą partyjną. H asło : „Dreyfus
powinien być uwolniony*, jest hasłem nieprzyja
ciół republiki i odkryty świeżo spisek na całość tej 
republiki był rzekomo w tym celu uknuty, aby na 
wypadek wyroku uwalniającego, wyzyskać tę okoli
czność przeciw rządów.. Gdyby uwolnienie miało na
stąpić, straceni byl.by naturalnie Mćline i jego przy
jaciele, którzy tak zacięcie wa.ciyli przeciw rewizji 
procesu; ten sam los spotkałby nacjonalistów, anti- 
semitów i monarchistów Zupełnie inaczej stałyby 
rzeczy w razie zasądzenia Dreyfusa; w krótkim cza
sie musieliby ustąpić W aldeck-Rousseau, Gallffet, 
Milleraud i inni. Meline zaś, głoszący zasadę, że 
„osądzona sprawa* nie powinna podpadać rewizji, 
że nic powinno jej się wogóle dotykać i że Dreyfus 
powinien pozostać tam, gdzie był, otoczony nimbem 
doświadczonego i roztropnego znawcy ludzi i polity
ka, zająłby uroczyście fotel ministerjalny.

Tak więc stoją rzeczy. Uwolnienie jest zaostrze
niem konfliktu między parlam entarną republ ką a jej 
nieprzyjaciółmi; zasądzenie jest komp omisem. Czy 
wobec chaosu p jęć sprawiedliwości i porządku, jaki 
z panował od kilzu miesięcy w i Francji, nie jest 
bardziej pożądanem takie zaostrzenie, czy nie jpst 
wskazany glos rozumu, prowadzący rtw arcie i pro
sto do celu, aby raz koniec położyć wszelsiemu roz
luźnieniu karności, wszelkiej zabawca z państwem i 
jego urządzeniami, zanras. rozpoczynać nowe tuszo
wania, dopuścić, aby prawo wchodziło znowu w ro
kowania z oportun stam za! agitatorzy, gnębiący po
wagę władzy państwowej, aby znowu czekali na spo
sobność, któraby im posłużyła do nowego ataku w 
przyszłości — niechaj to osądzi srm  ten, kto śle
dzi! ostatnie wypadki. Jeżeli rząd energicznie spra
wę poprowadzi, zaostrzenie konfliktu nie może być 
tak niebezpiecznem; tu  i owdzie powstanie wzburzc
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nie, h a łu , tu  i owdzie niektórzy jenerałowie i ofi
cerowie w oburzeniu złożą swe szatżc —  oto wszy
stko, c.ego się spodziewać należy Są to zresztą 
wszystko kwestje, któremi nie powinni się kierować 
sędziowie w Rennes. Icb zadaniem jest na podsta
wie przedłożonego im materjaiu podług najlepszej 
wiedzy i sumienia sprawę osądzić, i dotychczas nie 
ma jeszcze żadnej podstawy wątpić w ich na serjo 
pojmowane zamiłowanie sprawiedliwości.

* V *Z powodu zeznania Merciera, że Freycinet miał 
rię wyrazić, jakoby Niemcy i Anglja złożyły 35 mi- 
ljonów na cele kampaDji Dreyfusowskiej — przestał 
Fieyeinet do Temps wyjaśnienie tej treści: , Jeśli 
nie będę powołany do Rennes na świadka, to w in 
nej formie złożę moje wyjaśnienia11.

*
* *

W  toku procesu w Rennes zjawia się nowy 
bardzo poważny dowód winy Dreyfusa. Okazuje się 
mianowicie, te pewna osobistość, mieszkająca po za 
Francją, a oddająca Francji ogromne usługi w spra
wach kontr-szpiegastwa, osobistość, do której F ran
cja ma najkompletniejsze zaufanie, zawiadomiła rząd 
francuski o rozmowie, jaką miała z kilkoma jenera
łami i pewnym bardzo wybitnym dygnitarzem woj
skowym w Niemczech p. B. de S. Wynika z tego, 
że ów dygnitarz wojskowy, znający lepiej, niż kto
kolwiek, tajemnice sprawy Dreyfusa, podczas pewne
go obiadu, przy którym jenerałowie zasypywali go 
pytaniami, oświadczył, że Dreyfus był , szują* (la  
ufapule)-, dodał, że dobrze tak Francuzom , po co 
dupunczają żydów do sztabu jeneralnego; w końcu 
zaś nadmienił, że myśli o id i.jc y  to samo, co i 
attache rosyjski Fredencks. Byio to przed rozpoczę
ciem kampanji na korzyść zdrajcy we Francji. List 
opisując; tę rozmowę włączony został do tajnego 
dossier.

*•  *
Podczas swych zeznań jen. M e r  ci e r  przedło

żył między innymi dokumentami list jenerała Ran- 
sona, dyrektora wojskowego muzeum historycznego. 
Jenerał Ranson opow iada:

,N a  wiosnę 1893, będąc na urlopie od r. 1887, 
otrzymałem w Nancy list, wzywający muie do P a
ryża. Na wypadek bowiem mobilizacji miałem być 
szefem sztabu jeneralnego armji rezerwowej. Kapi
tan Dreyfus, przydzielony wówczas do sztabu jene
ralnego armji, należał do msłej grupy oficerów, któ 
rzy podczas odnośnycn ćwiczeń kartograficznych 
mieli przedstawiać armję rezerwową, której ja byłem 
komendantem. Powierzyłem Dreyfusowi wydział dróg 
żelaznych i etapów i poleciłem mu pracować pod 
mojem okiem. Na nasze zebrania ogólne pułkownik 
Bardol przynosił ogromnych rozmiarów kartę mobi
lizacyjną na wypadek wojny z Niemcami.

.K artę ową transportowano codziennie do trze
ciego biura, co mnie zastanowiło, ponieważ karta ta 
zawierała ważne tajem nice; jak ja byłem szefem 
3 -go biura, postępowaliśmy z takiemi rzeczami da
leko ostrożniej. Karta owa zwr cala też moją baczną 
uwagę. Oficerom, pozostającym chwilowo pod mymi 
rozkazami, przedstawiłem ważność tajemnicy, jaką 
zachować powinni do tego stupnis, żo po za posie
dzeniami naszemi powinni absolutnie- starać się za
pomnieć o tem, czego się z owej karty dowiedzieli.

.P rzy  końcu jednego z naszych zebrań spo
strzegłem, że kapitan Dreyfus, stojący przy przeciw
nym krańcu długiego stołu, na którym leżała mapa 
mobilizacjna, pochylony nad nią, notował ukradkiem 
jakieś szczegóły na kartce papieru. Natychmiast za
wołałem głośno: .C o  pan tam robisz, kapitanie
Dreyfus?* Dreyfus odpowiedział: .N otuję punkty
zborne 1* Rozgniewany, upomniałem go, przypomina
jąc mu to, co mówiłem o konieczności zapomnienia 
tego, co się na tej mapie widzi. Dreyfus tlómaczył 
się tem, że go to bardzo interesuje i kartkę, na 
której robił notatki, podarł w drobne ka alki. Już 
wówczas podpułkownik Bardol zwrócił mi uwagę, że 
Dreyfus zwrócił na siebie uwagę kolegów meustau- 
nem badaniem tajemnic wojskowych, które nie na
leżały do jego wydziałów. W rozmowie z Dreyfusem 
zauważyłem, że, porównywując naszą arnaję z arm ją 
niemiecką, wyraził się o armji francuskiej w sposób 
pogardliwy, nieprzystojny w nstach oficera sztabu. 
Skarciłem go za to, przedstawiając mu, że już moje 
doświadczenie, jeżeli nie mój patrjotyzm, każe mi 
wyżej cenić armję francuską, niż niemiecką..."

Trzeba zaznaczyć, że Dreyfus zadaje uporczywie 
kłam opowiadaniu starego jenerała, streszczonemu 
powyżej.

Jen. Mercier powołał także między innymi no
wego świadka, b. urzędnika ministerstwa wojny, 
Ferreta, który widział, jak Dreyfus, będący wówczas 
na urlopie, przybył pewnego dnia w towarzystwie 
jakiegoś cudzoziemca w godzinu, w której nigdy nie 
ma w ministerstwie żadnego oficera i szukał czegoś 
po szafie, zawierającej plany koncentracji wojsk, 
kryjących granicę. Prezydent Jouaust kazał natych 
miast tego świadka powołać do Rennes.

*
* *

W uzupełnieniu przesłuchania jenerała Rogeta 
dodajemy jeszcze, co następuje :

R o g e t ,  zwrócony do Dreyfusa: ,A  czy wiesz 
pan, co znaleziono po pańskiem aresztowaniu w 
czwartem biurze jeneralnego sztabu?"

D r e y f u s  przerażony nie odpowiada nie, a 
Roget ciągnie dalej, wymawiając każde stowo z na
ciskiem: .T rzy mapy strefowe koncentracji korpusu 
wschodniego, rysowane pańską ręką!" I dalej, wska
zując na tekst bordereau, gdzie jest mowa o Mada
gaskarze : .M am  tutaj num er tygodnika Yacht, znaj
dziesz pan tam bardzo zajmujący artykuł o Madaga
skarze; kto jest jego autorem ? Pan może sądzisz, 
Esterhazy lub jeden z jego krewnych? Nie, autor 
nazywa się .W eill* i jest, czemu chybt oskarżony 
nie zaprzeczy, wujem tego Macieja Dreyfusa, który 
zadenuncjowal zupełnie niewinnego Esterhazego". 
W  zali ogromne poruszenie.

Telegramy .Dziennika Polskiego".
Rennes 18 sierpnia. W  dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia przesłuchiwany jen. 
R o g e t  powiedział, że w usiłow aniach du Pały 
de C lam a celem ocalenia Esterhazyego me w i
dzi żadnej zbrodni i dlatego on jako  przeło
żony du Paty  de Clam a nie m yślał wcale o uka
ran iu  go za to.

Mimo to R oget jest przekonania, że zni
knięcie pewnego dokum entu z mini terstw a 
wojny było dziełem du Paty  de Clam a pod- 
jętem  dla ocalenia Esterhazyego, wogóle św ia
dek wyraża się bardzo ujem nie o du Paty  d i  
Clamie.

D e m a n g e :  Jakże w takim razie sztab 
jenerałny  m ógł popierać tego człowieka?

R o g e t :  Fak t popierania nie do mnie 
się odnosi zresztą, zresztą nie widzę w tem nic 
złego.

D e m a n g e :  W  tem  m iejscu muszę po
now nie wyrazić ubolew anie, że trybunał nie

przychylił 9ię do m ego wniosku, by rozpraw ę 
odroczyć aż do w yzdrowienia Laboriego. L&- 
bori bow iem  m iał właśnie do św iadka R ogeta  
postaw ić szereg pytań, k tóreby się bardzo przy
czyniły do rozjaśnienia spraw y.

R o g e t  w dalszym ciągu opowiedział p o 
głoskę, jakoby E s t e r h a z y  o t r z y m a ł
600.000 f r a n k ó w  zs  t o,  a b y  s i ę  p r z y 
z n a ł  d o  a u t o r s t w a  bordereau.

D e m a n g e .  W  jaki więc sposób w ytłu
maczysz pan  to, że Esterhazy, który zdaniem 
pańskiem  stał w porozum ieniu z rodziną D rey
fusa, drukow ał rozm aite oszczercze i podjudza
jące artykuły przeciw Dreyfusow i?

R o g e t .  Zapewne stało się to dlatego, że 
Esterh- zy w ogóle nie wiedział, jak  spraw a stoi. 
(W esołość w sali)

R o g e l  (poirytow any, zwrócony do Drey
fusa). Ja  co do siebie tyle pow iem , że gdyby 
m nie oskarżono o zdradę, tobym  znalazł spo
sób uniew innienia się. (W rzaw a i protesty  w 
sali). Dlaczego oskarżony gołosłownie w szystkie
m u przeczy, a nie przedstaw ia dow odów ?

D r e y f u s  (zryw ając się). To nie ja  m am  
udow adniać, ale wy. W szystko, co mi tu taj za
rzucano, jest niepraw dą i wszyscy m inistrowie 
wojny, którzy tu  z oskarżeniem  przeciw mnie 
występowali, nie opierali się na żadnym  fakcie, 
ale na gołosłownych tw ierdzeniach i kom bina
cjach. Cóż ja  m am  do udow adniania — niech 
oni udow adniają. (Poruszenie w 3ali).

Zeznania Bertulusa.
N astępny świadek B e r t  u l  u s ,  sędzia śledczy, 

k tórem u pow ierzono zbadanie spraw y, gdy kwe- 
stja Dreyfusa odżyła, zeznawał tak  cichym gło
sem , że go ledwie słychać było. Opowiedział on, 
że pewnego razu pułkownik H enry przybył do 
b iura jego i zażądał w ydania pewnych aktów, 
B ertuius odmówił, H enry nalegał, pow iadając, 
że tu chodzi o honor arm ji. Bertulu9 i tym  ra 
zem odmówił, dodając H enryem u, że pomiędzy 
swymi papieram i m a liety od Esterhazyego. 
„Liaty te, panie pułkow niku — m ówił — sta 
wiają pana w bardzo złem świetle, powiedziano 
w nich, że pan  jesteś dłużnikiem Esterhazyego, 
a to odnosi się do czasu z przed procesu Drey
fusa. Na podstaw ie tych listów raożuaby naw et 
podnieść przeciw panu bardzo ciężki zarzut, żeś 
pan wydał ważne dokum enta E^terhazyem u*.

Na to H enry rzucił się na fotel i począł 
płakać, potem  ściskając i obejm ując B ertulusa, 
prosi! go : .P a n ie  ocal nas pan, E iterhazy  to 
rozbójnik". Bertuius wtedy zapytał H enryego, 
czy Estechazy nie napisał bordereau. H enry od
powiedział na  to ni tak ni owak, tylko dodał: 
.P ro szę , nie nalegaj pan na mnie, bo honor 
arm ji stoi ponad wszystkiem ".

Jestem  przekonany — dodał Bertulu9 z na
ciskiem — że Dreyfus je s t niewinny, powiadam 
to z głębokiego przekonania i na podstaw ie su- 
m ienn go studjum  aktów . Brak wszelkich do 
wodów winy Dreyfusa i b rak  wszelkich pow o
dów do niej, a bez pow odów  niem a zbredni. 
Co do borderau  to oświadczam, że składało się 
ono nie z drobnych kawałeczków jak  tu taj opo
wiadano, ale z trzech większych kawałków. 
Jeszcze raz pow tarzam , że przekonany jestem  
o niewinności Dreyfusa i uw ażam  za swój obo
wiązek to tufoj powiedzieć". (2yw e poruszenie 
w sali).

Konfrontacja pani Hanry z Bertulusem
W  tem miejscu zarządzono krótką przer

wę, po której m adam e H e n r y  zażądała kon
frontacji swej z sędzią Bertulusem . Gdy jej udzie
lono głosu pow iedziała: .K iedy pewnego wie
czoru mój mąż przyszedł do dom u i powiedział, 
że sędzia B ertuius oiiBZcdl się z nim  bardzo 
uprzejm ie, odparłam , ż e  n i e  w i e r z ę  w 
s z c z e r o ś ć  t e g o  s ę d z i e g o  i o b a w i a m  
s i ę ,  że  t o  b ę d z i e  p o c a ł u n e k  J u d a s z a  
(żywe poruszenie w sali). N ie  o m y l i ł a m  s ię ,  
t e n  c z ł o w i e k  i s t o t n i e  j e s t  J u d a s z e m !

B e r t u i u s .  Pani je tteś kobietą, nie mogę 
jej więc odpowiedzieć tak jakbyś na to zasłu
giwała.

Me. H e n r y .  Nie jestem  tu taj kobietą ale 
mówię w imieniu pułkow nika Henryego.

B e r t u i u s .  Otóż właśnie, że pani mówisz 
w im ieniu pułkow nika H enryego — a ja  w jego 
im ieniu mówić nie mogę, tylko w im ieniu sp ra
wiedliwości i praw dy. Pani obowiązkiem jest 
tutaj bronić honoru  swego i swego dziecka — 
moim praw da.

Zeznania Picq narta.
N astępnym  świadkiem był pułkow nik P i c -  

q u a r t .  Na sam ym  początku zapro testow ał on 
przeciw podejrzeniu jenerała R ogeta, jakoby on 
usunął z tajnego dossier — pew ien niekorzy
stny dla Dreyfusa dokum ent i jakoby rzucał 
rozm yślnie podejrzenie na pewnego niew innego 
oficera. Początkowo podejrzeń e to zwróciło s ę 
przeciw kapitanow i Dorvallowi, a to dlatego, po
nieważ jego w ła s iy  wuj pułkownik du Paty de 
Glam to podejrzenie rzucił. (W esołość i p o ru 
szenie w sali)

W  dalszym ciągu świadek opisyw ał a re 
sztow anie D eyfusa i stanowczo zaprzecza, jako
by Dreyfus drżał w chwili, gdy pisał za dykta
tem  du Paty de Clama. Du P a 'y  sam  przyznał 
przed P icąuartem  że prócz bordereau niem a ża
dnego obciążającego dow odu przeciw Dreyfu
sowi, a bordereau okazało się sfabzow anem .

P icquart następnie wyraził przekonanie, że 
Dreyfus w r. 1894 byłoy był uw olnionym , gdy
by n 'e  wręczenie sędziom baz wiedzy oskarżo
nego i obrońcy tajnych dokum entów . Dalej 
świadek konstatuje, że nic nie wie o rzekom em  
przyznaniu się Dreyfusa do winy przed kapita
nem  L ebrun-R enauldem .

P icquart śledztwo swoje w spraw ie E ster
hazyego rozpoczął dopiero wtenczas, kiedy od
krył podobieństw o pisma jego do pism a na 
bordereau, później śledztwo to wykryło lekkom y
ślny i karciarski sposób życia Esterhazyego, 
a korzystniej się ukształtow ało dla Dreyfusa.

Dalej świadek zażądał konfrontacji swej 
z pułkownikiem Du Paty de Clamcm, a co się 
tyczy tzw. nety  m adigaskarskiej, k tóra  jest w y
m ieniona pomiędzy dokum entam i w bordereau, 
a której pized trybunałem  przypisyw ano zna
czenie ważnego dokum entu  — zaprzeczył tem u.

T a  nota  leżała całkiem otw arcie w m ini- 
stersterstw ie na b iurku praw ie każdego u rzę
dnika tak, że obcy attache, którzy przybywali 
do m inisterstw a, m jgli ją  sobie pod nieobe
cność urzęduika zabrać z pierwszego lepszego 
stołu. Zresztą notę tę  opracow ał pułkownik du 
Paty de Ctam — on więc pierwszy był, który 
o niej wiedział — a du Paty  bardzo n ieostro 

żnie w ogóle obchodził się z tajnym i d o k u 
m entam i — daw ał je  kopjow ać prostym  żoł
nierzom  lub podoficerom , a nie oficerom. W  ten 
sposób wydanie ich było bardzo łatw em . P u ł
kownik du  Paty  de Clam wiedział o tem  i 
dlatego praw dopodobnie kazał pofałszować daty 
na bordereau, ażeby się zdawało, że doku
m enty  tam  w ym ienione wydane zostały jeszcze 
przed jego przybyciem  do m inisterstw a.

N astępnie P icquart chciał przystąpić do 
om aw iania tajnego dossier, ale przewodniczący 
Jouaust z pow odu spóźnionej pory  odroczył 
dalszą rozpraw ę do dziś 6 1/* rano .

Rennes 18 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie 
w procesie Dreyfusa rozpoczęło się bez żadnego 
w ypadku.

Rennes 18 sierpnia. Dzisiaj w dalszym ciągu 
przesłuchiw ano Picquarta, który w yjaśniał sp ra
wę szpiegostwa Chenillago, przedstaw ioną przez 
jen. Rogeta na niekorzyść P icquarta. Chenilly — 
mówił P icquart — było indyw iduum , m ocno po- 
dejrzanem , które wydalono z Francji, ale ono, 
m im o zakazu pow rotu do Francji ponownie się 
w kraju  pojawiło. Pom im o to z g run tn  nie- 
prawdziwem  jest twierdzenie, jakoby Picquart 
rządowi, rozpatru jącem u spraw ę Cheńiliego, za
kom unikow ał tajne ak ta jakieś. Jeżeli się coś 
podohnego naw et stało — mówił P icquart — 
10 stało się Dez jego w spółdziałania i bez jego 
wiedzy. Dalej P icquart om aw iał orzeczenie zna
wców pism a co do bordereau i wyraził zdanie, 
że przy bliższem rozpatrzen iu  się w orzeczeniu, 
w !dzi się, iż ono jest korzystnem  dla Dreyfusa. 
Nakonice świadek przystąpił do om ówienia ta j
nego dossier.

O m aw iając tajne io:sier stw ierdza P icqu- 
art, iż początkowo były tam  tylko 4 doku
m enty P aty  de C h m  napisał kom entarz do 
bordereau, ale kom entarz ten  zniszczył jen e ra ł 
Mercier, utrzym ując, że kom entarz ten był 
jego własnością. Tym czasem  zdaniem św iadka, 
jen, Mercier nie m iał p raw a tego czynić, gdyż 
kom entarz ten był w łasnością b iu ra  m ini
sterstw a wojny. W kom entarzu  tym  dow o
dził Paty de Clam, iż istnieje związek między 
dossier a border au.

N iepraw dą jest, jakobym  przekroczył sw ą 
władzę i swój obowiązek w ostrem  śledzenia 
Esterhazego. Nie znalem  naw et Esterhazego, 
poznałem go dopiero przy sposobności badania 
kartki petit bleu, podartej na 32 kawałków. Jako 
dowód przeciwko m nie okazywano wycinek 
z Eclair z 5 stycznia, dowodzący, że zostaw a
łem  w stosunkach z E iterhazym , ale zatajono, 
że ten wycinek nie był z 5 stycznia 1896 r., lecz 
z 5 stycznia 1897.

Zapewnić mogę — zeznawał dalej Picquarf, 
że podczas procesu Dreyfusa, oprócz bordereau  
nic więcej nie okazano i że tylko na podstawie 
tego został Dreyfus skazany. Dopiero po proce
sie mnożyć się zaczęły dowody przeciw Dreyfu
sowi jak  grzyby po deszczu. Każdy, kto się zgło
sił du m inisterstw a i zażądał za dostarczenie do
wodu winy Dreyfusa 100 franków , pieniądze te 
dostaw ał. Po uwięzieniu i skazaniu Dreyfusa gi
nęły ciągle akty z m inisterstw a wojny, ale nikt 
na to nie zw racał uwagi, bo nie chodziło już 
o Dreyfusa.

Dalej zapewnia P icquari, że wszystko, co 
robił, d ii i la l  za wiedzą jenerałów  G ouai/a, Bo- 
isdeff(-e’a, twierdzi, że ilekrcć razy Paty  de Clam 
przesłuchiwał Dreyfusa pow racał zrospaczony, 
żo Dreyfus do niczego przyznać się nie chce.

Rewizję w mieszkaniu Esterhazego przepro
wadzi! legalnie, znalazł u  niego tylko m asę p a 
pierów spalonych.

Om awia stanow isko jenerałów  Gouse’a i 
Boi3d“ffce’a, jakie oni zajęli w spraw ie Drey 
fasa i zarzuca im, że chcieli pokryć sw oją p o 
w agą fałszerstwo H enry’ego. Gdy był na ra 
porcie u Boisdeffre’a usłyszał słowa, które 
potem  znalazł w akcie sfałszowanym  przez 
pułkow nika H eary ’ego. Mógł więc przypuszczać, 
że obaj d nalali w porozum ieniu.

R ozpraw a trw a dalej.

Paryż 18 sierpnia. Figaro otrżym al cd  au- 
stro-w ęg. attachć pułkownika Schneidra nastę
pującą depeszę:

, E m s  17 sierpnia. L :st datow any z dnia 
31 listopada 1897, który m nie przypisano, a 
k 'ó ry  ogłoszono w Figarze z dn ia  16 sierpnia 
b  r., jest fałszerstwem . P o d p isa u o : Pułkow nik 
Schneider",

Da tego telegram u Figaro d rd a je  następu
jący kom entarz : .Jak  wiadom o jenera ł Mercier 
p rz fd  sąd m w ojennym  w Rennes odczytał list 
z 31 listopada 1897, w którym  rzekom o puł
kownik Schneider m iał oświadczyć, że Dreyfus 
miał stosunki z tajem nem i ajencjam i niemiec- 
kiemi w S trassburgu  i Brukseli. Również i je 
nerał Roget powołał się na ten list, k tóry oka
zał się obecnie sfałszowanym . .W ręczyliśm y — 
pow iada redakcja Figara  — otrzym any telegram  
prezydentow i trybuualir wojennego w R ennes, 
Jouaust, a on sam zapewne zażąda w yjaśnień 
od wymienionych jenerałów ".

Paryż 18 sierpnia. Były attachć włoskiej 
am basady, Panizzardi, w telegram ie, nadesłanym  
do t iy u r a  zaprzecza stanowczo tw ierdzeniu, w y
powiedzianem u przed trybunałem  w R ennes, 
jakoby on powiedział kiedykolwiek, iż Schw arz- 
koppen m iał stosunki z Dreyfusem.

D8D8sze l a l e o a l r a  i M e f o i ir a
„Dziinika Pilskiego".

Zamach na Laboriego.
Rennes 18 sierpnia. Biuletyn o stanie zdro

wia Laboriego stw ierdza zmniejszenie się febry. 
S tan  ogólny, pom im o bólów, jakie ran n y  wciąż 
znosi, jest zadowalający.

Rennes 18 sierpnia. Spraw cę zam achu na 
Laboriego aresztow ano. Nazywa się G iort. A re
sztowany przyznał się do spełnia czynu.

Ustawa kanałowa.
Berlin 18 sierpnia. Sejm pruski w drugiem  

czytaniu większością 312 głosów przeciw  209 
o d r z u c i ł  r z ą d o w y  p r o j e k t  kanału  D ort- 
m und-R en. N astępnie 228 glosam i przeciw  126 
przeszedł do porządku dziennego nad  projektem  
tzw. Mitttelland-Canal.

Ponieważ dwa paragrafy  przedłożenia o 
budowie kanału, zostały przyjęte, trzecie czyta
nie ich jest praw ie zapewnione i odbędzie się 
w sobotę. _________________

Wiedeń 18 sierpnia. Z G racu, P rag i, B erna 
i T ry jestu  donoszą o ucztach, w ydanych przez

nam iestnictw a, z pow oau urodzin cesarskich. 
P o rt tryjesteński przybrany galowo. W  Iscblu 
brzegi oświetlone ogniam i sztucznym i.

Berlin 18 sierpnia. Norddeutsche Allgemeine 
Ztg. zwraca z powodu urodzin cesarza F ran 
ciszka Józefa uw agę na zeszłoroczny jubileusz 
cesarski i stw ierdza, że Niemcy biorą  zawsze 
żywy udział w uroczystościach m onarszych 
sprzym ierzonego m ocarstw a i nie om ijają nigdy 
dnia 18 sierpnia, ażeby w dniu tym nie złożyć 
cesarzowi swych życzeń.

Ca88el 18 sierpnia. Cesaiz W ilhelm  w ydał 
lu  z pow odu urodzin cesarza F r. Józefa obiad, 
na który zaproszeni byli członkowie am basady 
au9 trjack iej; po obiedzie w yjechał cesarz do 
Metz.

Wiedeń 18 sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz zamianował radcą namiestnictwa praskiego 
Fryderyka Pietrzykowskiego radcą sekcyjnym w mi
nisterstwie spraw wewnętrznych i nadał mu tytuł 
radcy ministerjalnego z uwolnieniem od taksy. Ce
sarz darował karę 16 skazańcom, a między nimi 1 
z zakładu karnego w Stanisławowie, 1 w Wiśniczu, 
1 we Lwowie i jednej kobiecie z lwowskiego za
kładu karnego dla kobiet.

Ml8kolCZ 18 sierpnia. Podczas przedstawienia 
w cyrku zawalił się na sąsiednim domu dach, z któ
rego około 50  chłopców p o d s ta w ie n iu  się przypa
trywało. Jeden z nich poniósł śmierć na miejscu, 
pięciu jest ciężko, a kilkunastu lekko rannych.

Wiedeń 18 sierpnia. Dzień urodzin cesar
skich obchodzono tu  bardzo uroczyście. R ano 
na Sehmelzu odbyła się parada  w ojskow a, w k tó 
rej wziął udział arcyksiążę Franciszek F erdy
nand. Po wszystkich kościołach odbyły się u ro 
czyste nabożeństw a. Miasto suto udekorow ane.

ROZMAITOŚCI.
Oszust patriotyczny. Z Drohobycza nam piszą: 

W  miasteczku tu t ej s ze m zjawił się przed miesiącem 
młody, inteligentny i przystojny człowiek. Opowiadał 
każdemu kto chciał i nie chciał, że jest efiarą zajść 
uniwersyteckich w Rosji, że się nazywa Malinowski, 
pochodzi z Puław, przekradt się przez granicę i tu  
w Galicji znalazł się nagle bez przytułku, zajęcia 
i t. d. Tutejsza ,,Gwiazdau zajęła się z całym za
pałem wygnanym „studentem ." Młody człowiek do
stał na razie ubranie, wikt, wreszcie wyrobiono mu 
wcale korzystną posadę w kopalniach borystawskich. 
Z tem wszystkiem „ofiara polityczna* ‘ rozpoczęła pę
dzić żywot tak niepolityczny, że w kopalniach stra
ciwszy posadę a następnie pozarywawszy „na poży
czki" wiele osób, nagle ulotnił* się i tyle ją tam 
widziano. Gałą tę historję w rezultacie mocno n ie
przyjemną dla osób, którzy młodzieńcem szczerze i 
w dobrej wierze się zajęli, podajemy do wiadomości 
szerszego ogółu celem ostrzeżenia innych miasteczek 
na wypadek, gdyby tam owa albo też tej podobna 
„ofiara" zechciała grasować.

Z Z«kopanego donoszą: Od dwóch tygodni 
blisko bawi tu  radca dworu Franke ze Lwowa i 
zajmuje się z dyrektorem Kovńtsem sprawą przygo
towania na wystawę paryską „Interieui", mającego 
pomieścić wyroby naszego rodzimego przemysłu ar
tystycznego. ,In tć 'ie u r‘  będzie pomieszczone po
między pawilonem niemieckim i czeskim, a obydwa 
będą bardzo bogato i kosztownie wyposażone. Jeden 
przedmiot w pawilonie niemieckim będzie prawie 
tyle kosztował, ile przeznaczono na urządzenie całego 
naszego „Iatćrieur" i dlatego walczyć możemy je
dynie artyzmem wyrobów. Ściany „intćrieur" okryte 
będą rzeźbami w stylu zakopańskim ; pracują nad 
niemi obecnie snycerze w tutejszej szkele dla prze
mysłu drzewnego pod kierunkiem dyrektora K oratsa; 
tu  znajdują dalej pomieszczenie oryginalne meble za- 
kopańskie, okazy z dziedziny koronkarstwa i kil m- 
karstws, z dziedziny metalurgji itd. . Iuterieur" ukoń
czone będzie w grudniu, a potem przewiezione do 
Lwowa i tu  zestawione w całości.

Kanał d^rtm undzki. Kanał, mający połączyć 
miasta Dortmund i Ems, zaczęte budować przed 
siedmiu laty, w roku 1892. Z otwarciem kanału 
zwlekano tak długo, ponieważ chciano wykończyć go 
zupełnie i natychmiast oddać do użytku publicznego. 
Budowa kanału kosztować będzie ogółem blisko 80 
miljonów marek. Długość jego obejmuje 271 kilo
metrów, głębokość wody .2 5, szerokość powierzchni 
30, szerokość spodu 18 metrów. Śluzy są w ogól
ności 8 6 metrów szerokie, 6 '7  metrów długie i 3 
metry głębokie. O ile kanał łączy się z rzeką Ema, 
to jest od Meppen do Emden, na przestrzeni mniej 
więcej 120 kilometrów, będą mogły kursować więk
sze statki; odpowiednio urządzone śluzy mają 165 
metrów długości. Od Dortmundu zaprowadzony jest 
tak zwany sztuczny system śluzowy. Od Meppen do 
Herbrum jest rzeka Ems skanalizowaną, od Her- 
brum do ujścia odpowiednio pogłębioną. Począwszy 
od Olderum szkuty już rzeką Ems posługiwać się 
nie będą, gdvż ujście jest tu tak szerokie, że sta
tkom zagrażałyby bałwany; dlatego urządzono kanał 
poboczny, prowadzący do portu emdeńakiego. Kanał 
dortmundzko-emski jest największym ze wszystkich 
dotychczasowych kanałów praskich, posiadać też b ę
dzie osobną flotę. Interesowane kola przemysłowe i 
miast i utworzyły westfalskie towarzystwo transpor
towe, które postarało się o flotę kanałową, złożoną 
z 30 statków o 750 tonacu, oraz kilka parowców 
pospiesznych i towarowych. Towarzystwo rzeczone 
zaprowadzi regularny ruch z Emden do Hambnrga. 
Fracht z Emden do Dortmundu włącznie z opłatą 
kanałową i portową wynosić będzie od węgli, k ru
szców i t. p. 2 50  marek za tonę; od zboża 4  50 
marek za tonę. Opłata to bez porównania niższa od 
opłaty kolejowej. Jak przy kanale północnym, tak 
i przy kanale dortmundzke-emskim, technika dopro
wadzoną została do szczytu doskonałości, czego do
wodem przyrząd do dźwigania okrętów pod Henri- 
chenburg. W  2 1/ ,  m inutach podnoszone bywają lub 
spuszczane na 14 metrów największe statki o 20000  
centnarów.

W Wórishofen odsłonięto uroczyście pomnik 
śp. ks. Kneippa, przedstawiający jego popiersie du
żych rozmiarów z białego m arm uru. Rysy twarzy 
zmarłego są wiernie uwydatnione. Podstawa z czer
wonego m arm uru wznosi się nad wytryskającem ze 
skały źródłem i nosi napis: „Nostra est aqua" (przy
słowie śp. ks. Kneippa). W  uroczystości odsłonięcia 
pomnika brali udział i składali u jego stóp wieńce 
nie tylko reprezentanci większej części krajów  euro
pejskich, lecz także Ameryki.

Polskie napity w powiecie warszawskim. 
Wychodzący w Warszawie K urjer Codzienny do
nosi, że umieszczono już w całym powiecie war
szawskim nowe, duże tablice z wyraźnymi napisami 
w językach polskim i rosyjskim, oznaczającymi na
zwy powiatu, gminy i wsi.

Wiu -ibmości giełdowe.
Wiedeń 18 sierpnia. 

(fr .)  W  Berlinie obawiają się dalszego pod
wyższenia stopy procentowej, gdyż instytucja pruska 
.Seehandlung", która zapobiegała dotychczas zby
tniemu drożeniu pieniędzy przez dostarczanie gieł
dzie ogromnych sum na 3 °/l t  teraz wypowiedziała 
te pożyczki i  zażądała ich zwrotu na wrzesień. 
W obec tego zdaje się, że jeżeli nie w najbliższym 
tygodniu, to w każdym razie z początkiem września 
stopa procentowi, w Niemczech wynosić będzie 5 1/1, 
a może nawet 6 pret. Smutny to horoskop. Sfery 
giełdowe zaalarmowane zostały wczoraj doniesieniem 
z Londynu, że >ząd angielski wystosował już jako
by ultimatum do prezydenta Transwaalu Krugera. 
Dziś zaprzeczono jednak tem u doniesieniu. Rozmia
ry obrotów dzisiejstycu na naszym targu były nie
znaczne. Spekulowano tylko w akcjach fabryk m a
szyn i cokolwiek w alpinacb i praskich akcjach że
laznych. Te ostatnie ucierpiały początkowo skutkiem 
doniesień o bastówce robotników w fabrykach w 
Kfadnie, w rezultacie jednak zakupnami spekulacyj- 
nemi wyrównano zniżkę, wywołaną tą  wiadomością. 
Akcje kolejowe sprzedawano i obniżono przez to 
ich kurs. Spadły także renty.

Władać 18 sierpnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcje aostr. ZaU. kredyt. 887-"/,, Akcje węg. Zakł. kred. 
395'75, Akcje AnglobanLu 151*75, Akcje Unionbankn 
310 —, Akcje Laenderbenku 240-50, Akcje Bankvereinn 
271-—, Akcje Boaencredit 458-—, Akcje gal. Banka hipo
tecznego —-—, Akcje kot. państw. 351-75, Akcje kolei 
południowej 7 6 —, Akcje tramwajowe 462-—, Akcje kol. 
ElbetLal 258-50, Akcje koL Północnej 320-—, Akcje kolei 
Czemiowieckiej — —, Akcje alpiny 276-80, Akcje Rima 
Muranji 330 25, Akcje pragekiego Tow. żel. 1260-—, 
Akcje febryki bioni 200-—, Akcje tureckie tytoniowe 
141-—, Oblig węg. indem. 94 50, Renta majowa 100-20, 
Aostr. renta koronowa 100-—, Węg. renta koronowa 
96-40. 56 L listy Tow. kred. ziem. 94 80, 4"/, listy Banku 
kraj. 97-60, 4*/,% listy Banku kraj. 100-20, 4"/, listy 
Banku hipot. 96-75, 41,/"/, listy Banku hipoi. 100-—, 
5“/» listy Banku h ipo t 110-—, 4°/0 Gal. obhg propinac. 
97 70, 4°/t Gal. poż. kraj. z r. 1893 91-20, 4"/, Pożyczki 
m. Lwowa 93-75, Losy tureckie 61-30, Marki 58-92, 
Rnble 126-’/..

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18 sierpnia 1899 r.

HOTEL BKPERiAA ulica Trzeciego Maja L 3, pierwszo
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. F. hr. Czosno- 
wski z Ożorali. K. hr. Dzieduszycki z Martynowa. S. br. 
Hageu z W ieiucb Ó?z. O. Horodyski z Bomanówki. Z. 
Gabrjelski z Krakowa. D. Discher z Wiednia. L H oro
dyski z Kolędzlan. Dr. A„ Goldhamer z Sanoka. T. 
Bogdano wieżowa z W erony. J. Maniewzka z Krużysk.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Jaworski z Wiednia. 
A. Gorayski z Moderówki. A. Ci olecki z Hadyńkowiec. 
N. Gołaszewski z Toustobab. R. Pragłowski z Paszowa. 
W. Wachal z Charkówki. S. Preck z Pantałowic. J. Lu- 
dolf z Krakowa. K. Lipiński z Sanoka. X. Pniewski z 
Królestwa Pol. A. Ujciska ze Strzelisk. A. Staoge z 
Wrocławia. A. Chodkiewicz z Wołynia. D. E. Zubrzycki 
z Crerniowiec M Gromnicka z Łiszkowiec. J. Seidlowa 
z Lubienia. Kapitan O. Heimerich z Przemyśla.

Nadesłane.
Rrbryk* ta nls pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
prńfung) rozpoczyna się z dniem 1 w r z e ś n i a  b. r. 
w szkole przygotowawczej St. D o b r o w o l s k i e g o ,  
ulica boczna B r a j e r o w s k a  1. 3. Objaśnienia i wykaz 

uczniów aprobowanych na żądanie. 724 1 —3

Ponowna zmiana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

i narządu moczowego

D r. Albin Padalewski
były lekarz na kJinikact uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1—?
mieszka onecnie przy ulicy Akademickiej l. 12 i ordynuje 

od 1 0 -  12 rano i od 3 —5 popołudniu.

nr. 16  z dnia 10 sierpnia 
wyszedł już z druku i za
wiera on mnóstwo okoli
cznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje. 
3 W  E g z e m p l a r z  90  e t .  ' M f  

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na prowincji 
______________________ zł. 1.20 ct.______________________

KRYNICA. 5
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost nroczego parku zakła
dowego i połączonej z nun o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania nrządzone z wszel
kim komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l a b  s e z o n y  wedle umowy. Geny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Maszynie. 
Bliższych informację udziela zarząd.

M M  lo f lo t a z n w  T a s . "
koło Wiednia, istniejący od lat 48, a od 20-tn lat kiero

wany przez dr. Józefa Weissa. 601 1—7 
Znakomite wyniki w c h o r o b a c h  we  w n ę t r  z n y c h  i 
n e r w o w y c h .  Leczenie wodą, elektrycznością i djetą — 
i kąpiele w kwasie węglowym. — Ceny umiarkowane 

przy najlepszem utrzymaniu.
D r u g i  l e k a r z  Z a k ł a d u  j e s t  P o l a k i e m .

Prospekty na żądanie bezpłatnie.

„Flirt” „Kraj”
najlopsze tntki i bibułki w książeczkach 

z papiorn Sassowstiago
wyrobu

S. W. Niemojowskiego
188 i —? w e  L w o w ie .
Wszędzie do nabycia.

Kantor wymiany
c. 1. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje S 1—?

wszeltle r a ie n  wartościowe i lo u eu
po najdokładninjszyin knrsio dzionnym

nie licząc ładnej prowizji.

Łaźnia dla pań
każdego piątku od g. 2—7 wieczorem’

Ł a ź n i e ,  w a n n y  i  t u s z e  ś w ,
W  zakładzie kąpielowym n i Akademicka 1

otw arte codziennie od godziny 
rano do 9 wieczorem; w niedzielę 
i św ię t. zakład o t w a r t y  ty lit .

tłn  crn/Lintf 3  nnn
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W E S O Ł E G O .
Do piianów *w «nioŁ jch  należy u nai 

i. p. Klemens Junoiza Szaniawski. Nazwi
sko jsgo znamy i inwory czasem czytamy 
— ale niedosyd. Jest tam tyle humoru, 
ezasem pogodnego, czasem pełnego cierpie
nia, tyle rysów i obrazków niesłychanie 
trafnie pochwyconych z życia naszego, tyle 
osobliwych a udatnych zwrotów języka, że 
odczytywanie ich parokrotne nawet przynio
słoby oprócz wielkiej przyjemności istotny 
pożytek. Aby ezytelnikom przypomnieć tego 
antora, dajemy dziś nowellę jego — perlę 
prawdziwą.

W siedm iu ogrom nych pokojach, w lokalu 
parterow ym , mieściła się restauracja, w której 
ju t  o zm roku we wszystkich oknach płonął gaz 
w dużych kulach mlecznych — a po nad  drzw ia
mi jaśniała la tarn ia  o szkłach kolorowych, ja 
skraw ych. Czerwone, zielone i niebieskie pasy 
św iatła padały z owej latarni na chodnik, aby 
zwracać uw agę przechodniów  i zapraszać ich 
niejako do tego przytułku kuflow c-bilardow ych 
rozkoszy.

W  pierwszej stancji, za ogrom nym  bufe
tem, zastaw ionym  niew ykw intnem i przekąskam i 
i ba terją  butelek, zasiadała sam a właścicielka 
zakładu, pulchna blondynka, o w ydatnym  b iu 
ście i w spaniale zaokrąglonych ram ionach. — 
Uśm iechała się ona do jakiegoś , 'ta m g a s ta * , 
siedzącego przy najbliższym stoliku i obdarzała 
go m elancholicznem  wejrzeniem , oraz uśm iechem  
rlodkim , obiecującym . ,S tam gast*  patrzył w

tw arz gospodyni, jak w obraz, a jeżeli odryw ał 
wzrok swój od jej miłej o»oby, to dla tego 
tylko — aby spojrzeć w kufel i przekonać się, 
czy rychło na nowo napełnić go wypadnie. K il
ka dziewczyn, pretensjonalnie ubranych, biegało 
pomiędzy gośćmi, roznosząc kufle, talerze i u- 
śmieehy — w ostatnim  zaś salonie rozlegał się 
łoskot kul bilardow ych i gw arna rozm ow a gra
jących.

R estauracja cieszyła się wielką popu larno
ścią, gości było pełno — wszystkie stoliki za
jęte. Gwar i hałas panow ał w niej nieznośny, 
gęste obłoki dym u z papierosów  i cygar na
pełniały powietrze.

Był to dzień so b o tn i; wielu rzemieślników, 
z rękam i od pracy ezarnem i, przyszło tu  na ku
fel piw a, niektórzy przyprow adzili z sobą żony 
— toczyły się tu  spory i sprzeczki — rozm owy 
o najrozm aitszych przedm iotach, a gw ar łych 
rozm ów, w połączeniu z brzękiem kufli i noży, 
głośnem  wołaniem  na usługujące dziewczyny, 
zm uszał biesiadników do coraz silniejszego pod
noszenia głosu — do powiększania ogólnej 
wrzawy, T u  naw et zakochany m usiał swej u la 
li onej wykrzyczeć wyznanie, gdyż inaczej nia 
byłaby go mogła usłyszeć.

W  najw iększym  salonie, gdzie stało na j
więcej stolików, gdzie zgiełk do kulminacyjnego 
punktu  dochodził, na estradzie z desek skleco
nej i wypłowiałym  dreliszkiem pokrytej, siał 
stary, wysłużony fortepian. Los, rów nie dla for
tepianów , jak  i ludzi złośliwi, wyrzucił go z sa
lonu i, przeniósłszy do knajpy, kazał mu jęczeć 
cu wieczór nadszarpniętemu strunam i i napełniać 
m elodją izby, pełne dym u i gw aru.

Godzina siódm a w ydzw onili na zegarze,

um ieszczonym na wierzchu bufetowej szafy i, 
akura t w tejża samej chwili, do fortep ianu  zbli
żyła się kobieta niem łoda, któraj włosy dobrze 
już szron siwizny przypruszył. Zdjęła z siebie 
wypłowiałą m antylkę, u w o la ła  palce z rękaw i
czek, a otworzywszy fortepian i usiadłszy przy 
nim , uder yła kilka akordów . Potem  z pod pal
ców jej popłynęły łagodne dźwięki jakiegoś s ta 
rego, sentym entalnego walczyka, o ry tm ie sp o 
kojnym , m iarow ym  jak  chód zegara.

Szewcowa jakaś, czerwona i do wzruszeń 
sk ło n ią , trąciła silnie swego m ałżonka w łokieć 
i rzekła z rozrzew nieniem  :

— Jacuś, słuchaj, na naszsm  weselu tego 
walczyka grali... Pam iętasz, Jacusiu, serdeńko, 
pam iętasz?

— Pa...pa...m iętam , pam iętam  jagódko — 
odrzekł z trudnością pan m ajstor. — Gra bo g r a ! 
niech ją  nie znam.

— Tak, tak, Jacusiu, biedactw o jakieś, m  
starość grajkow ać m usi.... naści dwie dziesiątki, 
bęcnij jej na  fortepian, niech m a za sw oją p ra 
cę, kiedy mi m łode lata przypom niała.

On w stał z chwiejnym  krokiem , ale z m iną 
buńczuczną, do fortepiauu się zbliżył. — W rę 
ce wyciągniętej dwadzieścia groszy trzym ał, już 
usta otw ierał, aby coś powiedzieć, gdy wzrok 
jego ipotk&l się ze soojrzaniem  grającej.

Musiało być coś magicznego w tern spoj
rzeniu, bo poczciwy m ajster oczy spuścił, p rze
proszenie jakieś w ybąkał i delikatnie, nieśmiało 
datek swój podsunąwszy pod nuty  na fo rtep ia
nie leżące, odszedł do swego stolika.

T a baw arjow a a r t j i tk a  um iała poszanow a
nie dla siebie obudzić. Zachowywała się z go
dnością, nie zbierała datców  na nuty, nie o b ch o 

dziła stolików — szanowali ją  też goście knaj
powi — a naw et pijany rzemieślnik, jeżeli bli
żej fortepianu siedział, m iarkow ał swa wyraże
nia i gęsta, żeby nie urazić... radczyni.

Bo ją  .radczynią* nazyw ano w tej knajpie. 
Nik nie znał jej bliżej, nie wiedział, s tą d  się 
tu  w zięła; przed k ik o m a miesiącami zaczęła tu  
gryw ać i, od tego czasu, stawiała się codziennie 
o kiódbiej i, z m alem i przerw am i, do dw una- 
stej gryw ała. D ostaw ała za to od pulchnej go
spodyni dwa złote, a że kolacji w zakładzie ja 
dać nie chciała, więc zawijano jej w sta rą  g a 
zetę kawałek mięsa i chleba, i to  podobno za 
obiad na drngi dzień jej służyło. Stali goście 
baw arji opowiadali sobie, że radczyni była nie
gdyś bogatą  i że gryw a z biedy — ale bieda 
to w mieście takie powszednie zjawisko, że już 
nie robi w rażenia. Zresztą, radczyni była m il
cząca, nie odzywała się da nikogo, przychodziła 
o swojej godzinie, grała do samej północy, nie 
robiła sobie długich pauz i wypoczynków, a 
dzięki jej, fortepian nieustannie brzęczał i roz
weselał gości. Przyzwyczajono się do tej staruszki, 
jak  do jakiego m ebla, lub obrazu, słuchano jej 
m uzyai codziennie.

Dziś radczyni, w brew  sw em u zwyczajowi, 
nie zachowywała się norm a 'n ie . Skończywszy 
walczyka, w strząsnęła się nerw ow o, zarzuciła na 
plecy chusteczkę i odpoczywała dość długo — 
potem  w stała, poszła do bufetu i poprosiła 
o szklankę wody

Kiedy powróciwszy, zaczęła grać jakiegoś 
starego, odwiecznego lansiera, oczy jej błysnęły 
dziw nym  blaskiem , a na wychudłe policzki wy
stąpił mocny rum ieniec. Grała z takiem  ożywie

niem  i ogniem, że wszyscy goście oglądali się 
na nią, a jeden naw et szepnął sąsiadow i:

— Niema co gadać, panie W incenty, dziś 
babina jest w sztorie.

N apraw dę, babina była w sztosie w spo
m nień. I dla niej przecież świeciło niegdyś 
słońce i dla niej kwitnęły kwia*y... P rzypo
m niała jej się w iosna życia, przypom niał nie- 
w ykw intny salonik jej rodziców, ongi dzierżaw
ców niewielkiego fo lw arku; był tam  także fo r
tepian i tańczono lansiera...

Lansier też szczególnie utkw ił w jej pam ię
ci, bo w chwili rew eransów  i ukłonów  dyga- 
nych, ongi... ongi... nieboszczyk m ąż wyznał jej 
sw oją miłość, oświadczył się...

Pam ięta ona dobrze tę chwilę, pam iętała 
przez całe życie — i nie zapom ni nigdy. On był 
m łody, przystojny, a przytem  św iat się przed 
niru otw ierał... był urzędnikiem , miał tysiąc, 
złotych pensji. Na owe czasy, to już pozycja.

I tak dobrze im było... Mieszkali w maiem 
miasteczku, mieli w łasny domeczek z ogród
kiem  — on chodził do b iu ra , aw ansow ał dość 
szybko, ona zaś pilnow ała dom eczku, chow ała 
dzieci.

Dwoje im tylko P an  Bóg dał, syna i cór
kę — ale jakież to były te dzieci... m ądre, ładne, 
dowcipne, chowały się dobrze i uczyły nieźle.

Nie obejrzeli się szczęśliwi małżonkowie, 
jak im blisko dwadzieścia ła t życia ubiegło, 
szybko jak  jedna chwila, słodko, spokojnie.

(Dokończenie nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmai te

pe l 1/* centa od w yrszu.

DII ety wizytowa, zaproszenia, karty i listy 
® ślubne, wykonywa po niszich cenach 
z&iład artyst.-litograficzuy. Antoni Przy- 
ubk  we Lwowie, ni. Lindego 4.

■ntanl Plwenka wykonuje najanmiencej 
"  wszelkie kuracje hydropatyczne, na
cierania i massowania, j»st przez lekarzy 
najlepiej polecony, we Lwowie, nl. Le
śna 1. 4

tfokranlsna uuozyolelakla, Helmańaia 6, 
w poleca siły wypróbow ne, Polki, cu
dzoziemki z zagranicy przybyłe, Kac z mar 
nauczycielka. 827

Uaaozyołetoka agenoja Heleny 
*» nów Biernackiej. Długosza S.

z Jorda-
830

llaaozyolelkl znajdą odpowiednie posady 
"  Za pośrednictwem Biura Kozłowskiej 
ulica Skarbkowska 3. 837

Danzakaję pannę robiącą suknie angiel- 
• skie. Adres w administracji. 841

rtrzibna wychowawczyni do 6-letaiego 
chłopczyka i 5-letniej dziewczynki do 
udzielenia nanki języka polskiego i nie

mieckiego. Fel ks Strelinger, Lnbieńce 
obok Stryja 841

Im deutooben Pensinnntc fur Offiziers- 
tOchter, Krzywa 12, Lemberg, flud □ 

Cmltóchter unter guenstigen Bedingun 
gen Aufnahme. Einschreibungen von 20 
August, tuglich, Vormittag. 81 i

U L | .  i kilka morgów roli du iupna 
■ li j l l  lub dzierżawy, poszukuje Bardach, 
Lwów, Kościuszki 22. 843

Ot  rtznntzento k«reepnndenoyJ na pro
wincji, potrzebna osoba raetcTna. Zgło

szenia pod . D o r ę c z e n i e m *  .Dziennik 
polski*.

Onana obeznana biegle z manipulacją 
I binrową, rachunkami i rozkładem 
poczt (ten ostatni warunek koniecznie 
na razie nie wymagany) znajdzie posadę. 
Zgłoszenia t y l k o  p i s e m n e  do lw rze- 
śnia, pod literam i: F. Z. do administra
cji .Dziennika*. Nienwzględnione poda
nia pozostaną bez odpowiedzi. 816

llkeftozena sealearzyatka poszukuje za- 
9  raz lekcję na wsi. Bliższa wiadomość 
w Administracji. 848

Na pomnik A daaa Mlokbwlekfc wo 
Lwowie w dalszym ciąga z łe ien e : Z li
sty drugiej p. Kazimierza Pepłowskiego. 
Dzieduszycki i Górski 160, Gerżabek 
z Tarnowa 060 , Fr. Buk. 0-60, Frank 
i Frydrych 1, Dołżycki 0'60, H. Zahra- 
dnik 1, St. Tokarski 1, M. Kowalczuk 1, 
Kalman Atlas 1, W. C. 0‘50, Joanna Ła
zanka 1, Wybr. 1, Janikowski 1, Otto 
L. 1. 1, T. Wagner 1. Razem 1C6 10. — 
Z lis ty p n i K o s s o n o g o w e j :  M arcin!r. 
Kęszycki 10, Kaszelewski 1, I. S. 2, Ta- 
bean 1, Gaik 0-50, Komendziński 2, 
Reutt 1, Kostaóski 1, A. K. 0-60, Zych 1, 
Jarosz 1, Cz. Łucki 1, Tomka 0 30, 
Szymczakiewicz 0 20, U. Grabska 0 50, 
Słowik 1, Dzierżanowski 1, N. N. 25, dr. 
Chramiec 1, N. N. 0-26. Razem 29 50 — 
Z listy p. Zdzisława Z a w a ł k i e w i c z a  
w Kamionce Strumiłowej: Zdzisławowie 
Zawałkiewiczawie 2, R 1, L Biernacki 
0 20, L. Bernacki stare sta 1, N N. 0-25, 
Tyszkowscy 1, Potocki 1, L. 1, Kalko- 
wski 1, Dragonowsky 2, K. SI. 0 50, 
Władysławowie Bauknechtowie 1, dr. 
Wolaniicki 0 60, Peschel 0-50, Oleśnicki 
0-60, N. N. H. 0-30, Schreirer 0 50, J. 
0 58, SL Faliński 0'50, Ziemiański 1, ks. 
Jaknbowski 0-5*', Stanisławowie Gawło- 
wio 1, Jodłowski 1, J. M. 0 20. Razem 
19-45. — Gal towarzystwo aptekarskie 
we Lwowie 26 '— Razem zł. 791 43.

Do dr.ia 5 sierpnia zebrano raz-m 
zł. 14-884 17 i list zast. 4°/, i a zl. 100 1. 
J. K. Z i e l i ń s k i  skarbnik. Lwow-kt 
fllja Banku gal. dla b. i p.

"T T Y L K O  16
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
■lloa T ry b a n ila ta  I. 12, t f ł n  w łasn y , 

m i s i  aa .  tao  o s ś z la n n li s  godzin ,» 8. ro n s  
• a r  fln rąua ś a la d a o lt  m w  

C £ U R I 1:
PlootM wloprztwa z Uaut* 
tlakmaa p ia ta  . . . .
Flanki , . . . .
MU* (laląaa i  ahnanan 
K ałkaaka z okraaaaai .
K aw lkr.....................................
Otlal w abtnamaaalo . . .

Wutlklł napitki w aajlapazyok gatankack

S N tt l l  nałamlarktwaśtzyok; dla płwntdol, 
papkpdzą z majki rutaarmojl, naja pdbiki-oom 
kaaozkl. Hajlapszn WIAA pa ołaaoh najtaśazyok, 
paozawmiy ad 40 st. litr.

Z w y a d k lim  p o w a ia n l a
_________H a f t u ł a  T o e p f e r .

1S ot.
12 n 12 „ 
10 .. 
i .. 

t» „ 
<0 .

lat istniejący

handel sukna
i M w  oelniaaycb

pod firmą 602 1 — 9

JAN W ALLACH
i SYN

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p o l e c a  s i ę .

Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 

NA KONFEKCJE DaMSKIE.

Eksport winogron
deserowych.

jj kilowy koszyk zł. 2

1 10

szlachetnych

5 “ S , T k ja lit a e k r a js k ic li
Ł’U kito naj-
T1 lepszej
f BU kilo naj- 
*t lepszej

franco do każdej stacji pocztow- j 
rozsyła 735 1 - 5

K A W Y  Cejlon * • ■ »»  
K A W Y  P o rto ric o " 6 30

11
eksport owoców i jarzyn

w Ungarisch-Weisskirchen.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 z łr . wyuczyć się można 

k r o j n  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKE RÓWNEJ,
Lwów, nl. Chorążczyzny I. 5, IJ. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce udział biorą
cych w zniżonych warunkach

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—*?

JM  JARZYNA
jubiler i złotnik:

wn Lwtwle, pito Marjaokl
1—? poleca 5
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler
skich, złotych i trebrnych

pe najAlźazyeh icaaoa

500 koron ”53
Koihejo Wody do zębów

po 37 ct. dostanie kiedy bolu zębów lu > 
mu z ust cuchnąc będzie. 234 1 — 1

J. G. K otiep  Nast. w  Berlinie.
W e L w o w ie :  w aptekach Piotra 

Mikołascha i K. SKlepińskiego; w Rze
szowie w apt. Antoniego Karpińskiego; 
w Buczaczn u Józefa Lewi: kiego.

OBWIESZCZENIE.
Prezydium  ck. wyżs-ego Sądu kraj. we Lwowie rozpisuje roz

praw ę i ftTto*vą na oddanie w pr edsiębiorstw o budow y dom u wię- 
z’ennfgo w T  inopolu. Ogólna sum a kosztorysowa wyno i 78.000 zl. aw.

O ferty wnosić należy do biura  c i .  m inisterjaJnego radcy bodo 
wnictw a F ranc szka Skow rona we Lwowie przy ul. B a to re g o  1. 5  , 
najdalej do 26 sierpnia 1899 godz. 10 przedpe/udn.

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez ck M n U te rs t ' o sp raw ie
dliwości, tudzież ogólt e i szczegółowe w arunki budow y można przej
rzeć w biurze tegoż radcy budow nictw a w zwykły: h godzinach urzę
dowych. 736 1 1

Lwów, dnia 7 sierpnia 1899.

i —?

SUCHARDA

•  Wszędzie do n a b y c i  •

N u p e r f o s f a t y
kostne i minera ne

wypróbowane najpewniejsze i najtańsze nawozy
z k w a se m  fo s fo row ym

dla wszelkich gatunków roli
zawierają 10—20°/0 w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego.

Dla wiosennego użytku
z powodn rychłej wegetacji i pewnego rycbfego skutku nader się nadające 
i n ie z b ę d n e .  — Nasze fupeifosfaty nawet przez podwójną ilość kwasu 
fosforowego w cytrynianie amonowym rozpuszczalnego nie do zastąpienia. 
Dalej: Mączka kościana, Saletra chilijska, Siarkan amonowy, Sole potsso
wę, Kajnit, Specjalne nawozy dla zbóż i roślin okopowych. Themenowski 
patentowany gisp superfosfatowy dla nasiewania koniczyny i konserwacji 
gnojn stajennego W a p n o  d la  k a r m y  e tc .  dostarczają i wytrzymują

wszędzie konkurencję. 621 1— 2
Fabryki kwaiu olaroianaSa i  C / i n n  |  M  w Lundenburgu-Themanowie 

I nawozów ayttcznyob A. C li I l l l . ł  J 1  ( Llaaek koiś HMtoku.
B i u r o  c e n t r a l n e  w  P r a d z e  Heinrichsgasse 17.

^Zastępca dla Galicji i Bukowiny Sobei i Margulies SOhieKo 28

ł O O C X X X X > O U X X X X X X ^ X X X X X X ) O k

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakowie.

Wskutek objęcia na dniu 11 brn likwidacji Gal. Banku 
kredytowego we Lwowie, powierzył śmy takową nasrej nowo 
otwartej 731 1-2

Lwowskiej F i  Mii Gai. ila l a w  i a r a
Lwów, Jagiellońska 3, (dawny gmach Banku kred.) 

i zawiadamiamy r.iniejszem P. T. posiadaczy książeczek wkład
kowych i asygnai kasowych Gal. Banku kredytowego, że 
przyjęliśmy takowe do wypłaty z zachowani:*! zastrzeżonego 

wypowiedzenia.
W  zamian za książeczki w k ła d k o w e  G L Bsnku kred. wyda
wane będą na żądanie bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 
47g°'0 książeczki wkładkowe Lwowskiej Fllji Banku Gal. > h  

handlu i przemysłu.
Oprocentowanie wkL.dek rozp':czvna się w najbliższym 

^  dniu powszednim po złożeniu — a kończy się z dniem po- 
w  wszednim, poprzedzającym zwrot takowych.
O  Kraków 12 sierpnia 1899. Dyrekcja. G

Q x x x x x x x x x x x x x x x x > o o o k x x x 9
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o HANDEL HERBATY i  KAWY V

E D M U N D A  R I E D L A
X w e  L w o w ie ,  p l» v  M a r j n c k i  l i c z b a  lO . T

poleca najlepsze gatunki v

K A W Y
•  ar.aku nzyslym I >r«małyoznym.

*/, kilo
- zł. 90 ct.
- 96 „

P o r t o r i c o ................................
Cuba gruboziarnista .  —
Cejlon z ie lo n a .............................   . . 1 — „

„ j j rzednia. . . . . . .  1 ,, 04 „
„ grnhoziarm yta........................... 1 „ 08 „
,, „ perłowa ................................ I ,. 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna . 1 „  08 ,,
Jawa z ło t a ............................................................1 „ 08 „

U w a g i* :  Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
ożywać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1 — ?

□ o o o o o  o  c  o o o o  o o o o o o o o o o o  o a

o o o e  D O O C  o o o o o o o o o o o o o o o o o  
8
w Z ces. król. nprzyw. fabryki.

we F re i wa ld au
ces. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

9 0 *̂ i w areU kie i n n e  w y r o b y
poleca najtaniej handel

J a n a  R iedla
we Lwowie. 9 I - ?

Ceny hnrtewnc; pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

o o o o o o o o a o o o o D o o o c  a o e o o o o

l i m t i i  T i n r M i  K u lis  l w a m i
Dla z; spakojenia najwybredniejszych wymagań 

P. T. Publiczności, wprowadziliśmy z dniem i iipca 
jako nową markę najprzedniejsce

PIWO
e k s p o r t o w e

wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków słodu 
i chmielu, które śmiało może konkurować z naj- 
lepszemi piwami obcemi. 702 1-2

Butelki półlitrowe piwa eksportowego 
po 12 ct. w. a.

zamawiać można u naszego zastępcy

p S. Wiesera
Lwów, ulica Sykstuka 1. 14. Telefon nr. 149.

L i i i K i i  T n m n n i  n i  I i i i m i  a .

Prawdziwy ^ I ^ T s to p ł?  - ^ a c k .
Bezwonn: i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg. 

Lwów: A. Htlbner, Friedrich i Beaeock. Kraków: Szarski i syn. Jarosław: W. Szafran. 
Nowy Sąoz: J Kosterkiewicz S tryj: drog. Kindler. Jaworzno: T. Dendera Stani
sławów: Teofil Kwiatkowski. Mielec: S. Brandmann. Żywleo: Joach, J. Danko.

Tarnów: T. Scharff. 232 1 - 6

.Przygady Pana Baltambauma.'
Wydanie zbiorowe ozdobione kil 
kudziesięciu kolorowanemi ilu 
stracjami. 48 stronic druku. W raz 
z przesyłką pocztową 15 ct 

Blbljoteka humoryotyozna .Śmigusa.' Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d. Wydawni
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje.

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.
S e n z a c y jn a  p o w ie ść  p. t. STRASZNA KOBIETA. 

Lena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
Nader zajmująca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 

objętości 17 arkuszy druku. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o 
cztową 6 0  c t .

Wszystkie te wydawnictw? razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko 1 złr.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost da 
Admłnlstraojl .Śmigusa* Lwów, ul. Akademloka I. 10.

Młody pomocnik 
handlowy,

zdalny ekspedjent z dobrem pismem, obe 
znany trochę z prowadzeniem książek, 
znajdzie posadę w handlu towarów ntiię- 
szanych Jakóba Polaka i Syna w J:<śle. 
Z prowincji m?ją pierwszeństwo. 730

guldenów miesięcznie!
zarobić mogą pewnie i uczciwie bez ka
pitału i ryzyka osoDy każdego stanu 
i w e  w s z y s t k i e h  m l ę jH c o w o -  
A c la c h  przez sprzedaż ustawą dozwo
lonych papierów peóstwowych i losów.

Zgłoszenia do Ludwika Oestarrelche- 
ra  VIII Deutschegasse 8 Budapeszt.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od 1 maja 1899.
Do Lwowa przyobodzą. rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwawa odohodzą: rano przedp popoL wiecz. noc

110-50
112‘50z K ra k o w a ........................... 6 00 9 00 1-30* 610 9-56 do Krakowa........................... 410 845 2 55* 6-40

z Podwoloczysk (>;łów. dw.) 3-30 8 05 2-35* 5-40 10-25 do Podwoloczysk z gł. dw. 61 5 9-35 1-55* 7-20 11-10
. na Podzamcze 3 05 7-44 2-20* 5 1 5 10-08 ,  z Podzamcza 6-30 9-63 2 08* 7-42 11-32

z Tarnopola-Kopyczyniec . 2-35* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 11-10
z Parek W.-Grzymałowa 3 30 2-35 5 40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 1 55* 1110
z J a r o s ł a w ia ...................... 11 15 do Ja ro s ła w ia ...................... 525 110 40

12 36z Czerni wiec-Itzkan . . . 6 10 11-55 1-50* 6 20 : 010 do Czerniowiec-Itzkan 6-30 9-46 2 45* 6.26
z Chodorowa-Podwysokiego 11 55 6-20 10-:** do Ghodorowa-Podwysok 6-30 9-45 2 45*
z Stryja, Ławucz. Budapesztu 7 55 10-30 do Stryja, ŁawoCz., Budap. 6-20 7 00
z Stryja, Chyrowa, Suchej (Jj 7 55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (t) 

do Stryja, Stanisławowa ,
9'lCj- 3-05 7-1 ; t

z Stryja, Stanisławowa . . 755 1-4'J 1210 9-10 700
z Ltałzca................................. 5-55 do B e ł ż c a ........................... 101 0
z Rawy Rus.iej l Sokala . 8'15 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 710

fs-iotrz J a n o w a ........................... 7-40 1 01 758§ 9 21# do Janowa / 9 46 wiec. f t 9-25 12-50ft 3-16 6-506
z Brzucho w i c ...................... 6-50° 8-15 5 55 do Brzuchowic 2-51 0 n ś. 5-50° 1010 3-26° 710
z Zimnej Wody 7'10 r. * . 6-00 9-00 11-15 6-10 955 do Zimnej Wody 3-20 0 4-10 8-46 6-25 6-40 10-50

•  od 1/6 — 16/9  ♦  1/6 — 15/8  w  dni pow szedniej t t  0(l 1/® — 15/9 w niedziele i św ię ta ; §§ od 1/5 — 31/5
. i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  0 od 7 /5  10/9 .

Radaktw: Dr. K&ziaicrz Ostaszewski -Barańskie Wlaścicisls i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukami M. Schnitta i Sp. ped zarządea St. Pietrewskiege,


